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Biliński, Pacak 
i „Neue Fr. Presse"

Z W i e d n i a ,  pisze nasz korespondet
( - i . )  :

W  dzisiejssym  sw oim  artyku le  w stępnym , 
składa „Neue fr. P resie"  nowy klasyczny dow ód 
swej złej w iary  i politycznej przew rotności. Arty­
kuł poświęcony jeat mowom  kandydackim  m ini­
s tra  dr. P  a c a  k a  w  Chruim  i gubernatora 
dr. B i l i ń s k i e g o  w Rzeszowie.

Ci dw aj m ężowie stw ierdzili zgodnie, że 
nie w ierzą w zapowiedziany sku tek  reform y w y­
borczej: że życie polityczne w A ustryi po w pro­
wadzeniu w yborów powszechnych radykalnej u- 
legnie zmianie, że form owanie się  stronnictw  na 
podstaw ach narodow ych ustąpi m iejsca tw orze­
niu się grup parlam entarnych aa  podstaw ach 
ekonomicznych i społecznych. K w estya narodo­
w ościow a zdaniem  tych dwóch polityków, będzie 
i nadal dom inującą w Austryi i dlatego s ta ra ­
niem  narodow ości w państw ie tem żyjących być 
musi, utw orzenie w parlam encie austryackim  
w i e l k i c h  stronnictw  politycznych.

W mowie dr. Pacaka urzeczyw istnienie tego 
dążenie ma stanow ić liczebnie silny klub posłów 
czeskich różnych odcieni, a w m ow ie dr. B iliń­
skiego solidarne Koło polskie w W iedniu. ,N eue 
P reese“ etw ierdza w tym sam ym  artykule, że i 
m inistrow ie n i e m i e c c y  M archet i Der- 
schatta  w swoich m owach kandydackich wzywali 
do koncentracyi i tw orzenia  w ielkich stronnictw  
niem ieckich, a w swoim  czasie, krótko po ukoń­
czenia kadencyi parlam entarnej i br. Chlumecki 
■tworzenie wielkiego stronnictw a niemieckiego 
w skazał jako wytyczną dla akcyi wyborczej i 
polityki niemieckiej w parlam encie.

Wawoływania przywódców niem ieckich znaj- 
dnje „N eue fr. P resse"  jak o  będące w porządku, 
ale to sam o czynią politycy polscy i czescy 
odnośnie do swoich narodow ości, gniew a się i 
przed oezy tych niewielu, którzy pismu temu 
jeszcze w ierzą, wywołuje widmo „das eisernen 
Ringee" i obetrukcyę niem iecką z czasów gabine­
tu  Badeniego. Wierzymy chętnie, ża organow i 
giełdaiarzy wiedeńskich sym patyczniejszym  jest 
„Hock-block" m asonów i program  „gospodarczy1* 
preferow anego bofrata, staro liberalnego K urandy, 
aniżeli p ro g ram  polityczny, s taw iający  na  czele 
koncuntracyę narodow ościow ą. P rzew rotność „N. 
fr. P re sse"  polega atoli na  tem, i e  ona mobili- 
uacyę stronnictw  słow iańskich pruedstaw ia jako  
niebezpieczeństwo dla Austryi i dzwoni na alarm , 
podczas gdy zszeregow anie się stronnictw  n ie­
m ieckich uw aża nietylko za rsecz natu ra lną , lecz 
jak o  niezbędnie w skazaną ze względów sam o 
obrony politycznej i narodowościowej.

A jednak  konsolidow anie się stronnictw  
ałowiańskieh na  podstaw ach narodow ościow ych 
nie m a w eale cechy zaczepnej wobec Niemców. 
Przeeiw aie. T ak dr. Pacak , ja k  i dr. Biliński 
m ówili w yraźnie o potrzebie s z u k a n i a  s o ­
j u s z n i k ó w  w n o w y a  p a r l a m e n c i e  
a konsolidow anie się  stronnictw  oznacaają jako 
ś r o d e k ,  m ający zapewnić możność korzyst­
nych dla narodu swego sojuszów  politycznych 
z ianem i zw iązkam i narodow ościow ym i w p a r­
lam encie centralnym .

Organ giełdowy, s ta ra  się i  góry te  dąże­
n ia  polskich i czeskich politykę#  skom prom ito­
wać w opinii niem ieckich, denuncyując dążenie 
ich jako  przygotow anie io  u tw o rzen ia  nowej e-

dycyi „żelaznego pierścienia praw icy". Nieszcze- 
rość „N. fr. P resse" zyskuje cechę chorobliwą 
gdy się zważy, że specyalnie dr. Biliński najw y­
raźniej w skazał na  zachow anie się Czechów w 
obec nas w spraw ie ruskiej i reform y wyborczej 
i na potrzebę oceniania związków politycznych z 
Czechami li tylko ze stanow iska politycznego ■- 
tylitaryzm u.

Ten ustęp mowy dr. Bilińskiego widocznie 
naw et zabolał Czechów, skoro na dzisiejszem 
zgrom adzeniu w Kutnej H orze d r. P a c a k  widział 
się zmuszonym s ta rać  się  uspraw iedliw ić z za­
rzutów  dr. Bilińskiego. Dr. P acak  zapew niał m ia­
nowicie, ż e  tw ierdzenie d r. Bilińskiego, jakoby 
klnb czeski był nieprzyjaźnie usposobiony dla 
Koła polskiego i nie popierał go w spraw ie po­
m nożenia ilości m andatów  z Galicy i, polega na 
błędnych in fo rm acjach . P acak w raz z K ra m a ­
rzem z* czasów  G autncha poparli z całym n a ­
ciskiem  żądania Polaków  i w staw iali się za tem, 
aby pomnożył ilość m andatów  z Galicyi. Dr. P a ­
cak nie wstąpił też do gab inetu  br. G auischa 
dlatego, ie  nie chciał zasiadać  w gabinecie, w ro­
go ugposobionym w obec Polaków. Z arzu t więc 
uczyniony przez dr. Bilińskiego klubow i cze­
skiemu, jest — zdaniem  dr. Pacaka — n ieuza­
sadniony.

Tak, o ile p. P a c a k  opow iada o końco­
wym przebiegu spraw y reform y w yborczej — ale 
przecież ni* zdoła zaprzeczyć, że dr. K ram arz w 
mowie wygłoszonej w parlam encie, doradzał 
Niemcom sojusz z Czecham i celem utrącenia 
Polaków . A jak ie  stanow isko Czesi zajm yw ali w 
spraw ie sporów  rusko polskieh, rzecz także aż 
nadto w iadom a. S prostow anie  tedy dr. Pacaka 
może mieć w artość jedynie jako  oświadczenie 
pro futuro co do stanow iska Czechów w obec nas,

W końcu korzystając ze sposobności p ro­
stujem y pomyłkę, ja k a  się  w spraw ozdaniu  o 
mowie kandydackiej dr. Bilińskiego w kradła do 
niektórych dzienników polskich. Otóż napisano 
ta m : „że dr. B iliński w yraził żal z pow odu te ­
go, że 80oyaliści do Koła polskiego nie w stępują 
i że ich do w stąpienia w ezw ał." D r. Biliński, 
przeciwnie, niew stępyw anie socja lis tó w  do K oła  
poi. przyjął jako  snany wszystkim fakt, do w stąp ie­
nia wcale socyalistów  ani syonistćw  nie w syw at a 
■bolewał tylko nad tem , że socyaliści oczerniają 
szlachtę polską jako  stan , i że obelgi soeya- 
listyczne anajdują echo w prasie  niemieckiej i w 
sejm ie pruskim .

Kuty, 
kandydat na 

Stefan Moysa-

Ruch przedwyborczy.
Zatwlerdaenid kandydatury.

R ada narodow a sa tw ierd sita  p. W ładysław a
Górkę, notaryusza z Gwożdżca, na  zastępcę posła 
w okręgu nr. 56 P scsen iiy n , K ołom yja, “  
K ossów , Zabłotów , Ottynia. (Jako 
posła z tego okręgu występuj# p 
Rosochacki).

Dóufesfenta i  kraju.
Lw ów . Kom itet mieszczański zw ołał na 

wezoraj do eali Gwiazdy zgrom adsenie pruedwy- 
borese dla okręgu III , na którem , ze względu 
na to, że okręg ten z góry p rzy in aay  został 
żydom, którzy w stosunku do tam tejszej ludności 
chrześcijańskiuj znajdują  się  ja k  86 : 14, zalucał 
z postaw ionych przes żydów kandydatów , kandy­
daturę  prszydenta isby handlow ej p. Sam uela 
H orow itza, jak o  tego, który wstąpi do K oła pol­
skiego, podczas gdy kontrkandydaci syonista dr. 
B raude i secyalista dr. Diaasund stanęliby w sze­
regach przeciwników K oła. To dowodzenie z n a ­
lazło w śród zebranych w yboreów -chrześcijan z

tego okręgu  uznanie i postanow iono solidurnem  
zgłoszeniem się p rzy  urnie wyborczej przychylić 
szalę zw ycięstw u n a  rzecz p. H orow itza. Ale to 
niepodobało się kilkudziesięciu syonistom  i so- 
cyalistom  - żydom , obecnym  na zgrom adzeniu. 
S yonista  d r. R osm arin  gwałtownie w ystępow ał 
przeciw  Kandydaturze p. Horow itza i wzywał 
w yborećw -chrseścijan do  w strzym ania się od 
głosow ania. Socyalista zaś Higer w mowie 
jeszcze gw ałtow niejsi* ' w ystąpił z a takam i na 
Koło polskie i zaczął o b rzucać  brutalnem i obel­
gam i szlachtę polską.

W  tej sam ej chw ili zerw ali się mieszczanie, 
a  byli między nim i najpow ażniejsi p rzedstaw icie­
le m ieszczaństw a lwowskiego i w słusznem  obu­
rzeniu om al czynnie nie skarcili bu tuego i zu­
chw ałego prow okato ra . Jedynie  taktow i przewo- 
dnicsącego udało się  pow strzym ać wybuch, z po­
wodu jednak zbyt jnż gorączkow ego nastro ju  
zebran ia , za raz  je  zam knął.

Racica sądn wyż. p. d’A b a n c o u r t ,  
kandydat cen trum  katolickiego w I  okręgu m . 
L w ow a przem aw iał onegdaj w kasynie urzędni- 
czem a rad ca  wydz. kraj. p. S z y g z y ł o -  
w i  c z, kandydat tegoż stronnictw a z V  okręgu 
przem aw iał na zgrom adzeniu przem ysłowców i 
rękodzielników.

W K u k i z o w i e  odbyło się w esoraj 
zgrom adzenie wy borcie , k tóre zakońcsyło się 
k re a w ą  bójką. Na zwolenników kandydatury  p. 
D. A braham ow icza, zebranych na wiecu, napadli 
z okolicznych wsi Caperowa, R udanice itd. p rzy­
jaciele p. B reitera, skutkiem  czego w yw iązała się 
zac ię ta  b ó jk t, w której wielu odniosło cięższe 
pokaleczenia.

B re d y . Socyalistyczny organ lwowski 
„Głos" opisuje sseroko „uroczyste" pow itanie 
Dassyńskiego, który był w sobotę w B rodach i 
przem aw iał ua  zgrom adzeniu, popierając kandy­
daturę tow arz. L oew eaherzs. Oto jeden ustęp z 
entuzjastycznego opisu „Głosu": „O bserw ow ałem  
kilku wyborców, którzy sto jąc w zbitej grupce, 
i  naprężeniem  wsłuchiwali się w wywody m ów ­
cy. Ich tw arze, początkowo zimne i ja sb y  za­
marzło niewiarą. — w m iarę wywodów tow. 
Daszyńskiego zaczęły się ożywiać, na policzki 
wystąpiły rum ieńce, w oczach is ja śn ia ł ogień i 
radość i w końcu i z ich piersi razem  z całem 
zgrom adzeniem  w yrw ał się o k rzy k : „niech żyje! * 
E n tuzjazm  ten wyborczy d la  socyalistów  gotów 
się zakończyć w Brodach taką  klęską tow. Loe- 
w enherza, jaką się zakończy praw dopodobnie p. 
Daszyńskiego w F ru k cw ie  na W esołej.

B u s k i r u e h  p raed w y fcu re sy .
W m i e j s k i m  okręgu n r. 30 1  ó ł- 

k i e w -R aw a-3  o k a  1-Bełz itd ., w którym  żyje 
zaledwie 6.000 B usiuów , „ukraińcy" forsują 
kandydatu rę  dr. W . Zahajkiew icza. „Diło" pisze, 
że ua wiec w m iaoteczku T t r t t k o w i t  
przybyło 1 000 (?) wyborców . Przew odniczył 
m ieszczanin Tarnow ski. K andydat narodow iecki 
mówił prsez 3 (1) godsiny. P rzyznał się, że w łada 
też i językiem  polskim i przem aw iał w połowie 
po polska (niew ątpliw ie ze w strętem ). K orespon­
dent pisze, że aa dr. Zahajkiew iczem  oświadczyli 
się „Rusyny, P o laky  i żydy, uei odnohołosno" — 
bo i czy i kiedy który ze spraw ozdaw ców  „Diła" 
pisał, że za tą  lub ową kandydaturą  „ukraińską" 
nie ośw iadczono się „odnohołosaou? Takżu i na 
zborach w Sokalu mieli „wszyscy" oświadczyć 
się  za kandyd. dr. Z ahajkiew iciem . K andydat 
Rady narodow ej, prof. S. S tarsyński, wygłosił 
mowy kandydackie na w ieoach w Sokala, Tarta- 
kowie, K rystynopolu itd. Można się było dom y­
śleć, że ktoś z .Ukraińców* napisz* do „Diła": 
„na  usich ty ch  zborach odnohołoano zaprotesto­
w ano^!) protyw  kandydatury  Starayńakoho“ — 
i tak  też wbrew wszelkiej prawdzie napisano 
do „Diła*.

W  m i e j s k i m  okręgu nr. 35 K r o s n o -  
K orceyna-Sanok-D obrom il-S tary Sam bor, w któ­
rym  żyje garstka Rusinów (3700 dusz) występuje 
partya .ukra ińska*  z w łasną kandydaturą. K a n ­
dydatem  rusk im  jes t kand. adw. R. Sekuła. U- 
biega się on o m andat w tym cela, aby udow o­
dnić, że „ukraińcy je  hospodaram y w  swoii

chati" i że naw et w takim , czysto polskim ok rę­
gu nie m yślą rezygnow ać ze swych „p raw “ . 
W ybrano kom itet przedw yborczy, który wezwie 
wszystkich Rusinów i w szystkich „dem okratów " 
w tym okręgu, aby  głosow ali „odnohołosno* na 
R. Sekałę.

Z B u s k a  (okr. 63) donoszą do „Halicz.", 
że st&roiusini urządzili zbory w K ozłow ie, na 
których przem aw iał kand. dr. Chlebowicki. Agi­
tatorzy  „ukraińscy" nie chcieli dopuścić go do 
głosu. W ów czas m ów ca przypom niał mołojcom, 
surowe postanow ienia ustaw y karnej § 13 i 15 
o ochronie zebrań przedw yborczych (przykład do 
naśladow ania 1) i począł spisywać nazw iska a- 
w anturników . Skutek był świetny. W  sali uci­
szyło się, zw łasseza, gdy się dowiedziano, i e  do 
wsi przybyli 4 żandarm i. „D ijaczam r zajm ie się 
p rokuratorya. W iec odbył się sp o ko jn ie ; posta­
nowiono głosow ać na  dr. Cblebowickiego.

Z T u r  k i (okr. nr. 64) donoszą do „H a­
licz.*, że ten okrąg „socyaliści m inują na w szyst­
kie boki ; osobliwie przy linii kolejowej i tra ­
k tatach , wszędzie po karczm ach i dom ach Szwa­
bów porozlepiane są wielkie afisze: „H ołosujm o 
na W ityka"... Po w siach uw ijają się ciemne fi 
gury  i ro z rzu ca ją  tam socja listyczne  odezwy i 
gazetki, ja k  „P idkarp . Hołos" itp. Chłopi nie chcą 
tego brać, ule ag ita to r mówi, że to  bardzo „eie- 
kaw e“ i zaw sze znajdzie się ktos taki we wei, 
co to  przeczyta. S taro rusin i forsują w tym  okrę­
gu kand. dr. J . K ruszyńskiego.

W pow iecie c i e s z a n o w s k i m  (okr. 
nr. 67.) objeżdża wsie starorusin , dr. Hrynie 
wiecki. Na wiecu w Płazowi# powiedział on, że 
włościanie nie pow inni słuchać ró*nych, niezna­
nych .cza rn y ch  duchów " (agitatorów  dr. S tach u ­
ry), lecz popierać jego  kandydaturę . „Ukraińcy* 
chcieli rozbić wiec staro ru sk i w Nowem Siole. 
W ów czas zwolennicy dr. Hryniewieckiego opu­
ścili m iejsce zborów i w innej s tron ie  Nowego 
Sioła urządzali zbory, na k tórych uchwalono po ­
pierać kandydaturę staro ruską .

Uroczystość Czarnieckiego.
Któż z Polaków nie esy tał Sienkiew icza 

„Potopu", albo żołnierskich, szczerych „P am ięt­
ników* Ja n a  C hryzostom a P ask a?

Z  każdej karty  tych ksiąg św ieci nam  czy­
sta  bez żadnej skazy aureola tych obyw atelskich 
cnó t i tego polskiego w ojskowego m ęstw a, k tóre 
ze S te fan a  C zarnieckiego uczyniły narodow ego 
naw skróś bohatera , prom ienny ideał tych zalet 
ducha, za k tóre z podziwem patrzała na nas c a ­
ła Europa.

N asza pieśń narodow a łączy nazwisko C zar­
nieckiego z nazw iskiem  tw órcy legionów D ąbrow ­
skiego. Obaj ci hetm>ni do jednego należą typu. 
T a sam a w obu w isrs  niew zruszona w silę ży­
w otną i przyszłość narodu, to sam o poczucie o- 
bowiązku, ta  sam a  zaciętość i surow ość ' w jego 
w ykonyw aniu. I  obaj oni w  perspektywie h isto­
rycznej rosną w naszych oczach, olbrzym ieją w 
posągowe kształty.

Przeszłość w iększy wpływ na nas w yw iera, 
niż nam  się wydaje. Z niej czerpiem y moc, w 
niej szukamy wzorów  i w skazań  na chw ilę 
bieżącą. I  oto z jej mroków w ychyla się nam  
postać surow a praw ego żołnierza, który w n a j­
cięższych chw ilach nie trac ił w iary i nadziei, 
nie poddaw ał się  zw ątpieniu i rozpaczy, dla któ­
rego „cnota obyw atelska była cblebem  pow sae- 
dnim*. To wzór d la  nas n a  dzisiejsze czasy 
strasznych w ypadków  i słabych lndsi. Bo i on 
w łaśnie żył w takiej epoce i w śród takich, jak  
nasi współcześni, ludzi W potopie klęski i zdrad, 
które się wówczas na Polskę zw aliły, on bodaj 
jeden nie s trac ił m oralnego ste ra , nie zboczył 
z prostej drogi. £ idąo tą  d rogą , k tó rą  wskasy-

w ała pow incość żołnierza obyw atela, poprow a­
dził za sobą naród  i wyprowadził z grożącego 
mu niebezpieczeństw a.

A tem bardziej mógł być dla swoich współ­
czesnych i może być dla potomnych w iórem , że 
nie m ądrością  polityczną, an i talentam i niezwy­
kłymi, lecz jedynie cno tą  obyw atelską, siłą ducha 
i woli dzieła swego dokonał.

W edług takich jedynie wzorów kształtow ać 
się m oże ogół. Co było cnotą osobistą C zarn ie­
ckiego, dziś stać się pow inno naszą cnotą publi­
czną, narodow ą. Nieziomną w iarą, poczuciem  o- 
bowiązku i w ytrw ałością w walce ra tow ać  się 
musimy. Jak  ten  tw ardy  żołnierz, „który trw ogi 
ani litości nad sobą nie znał", powinniśmy być 
wszyscy, „ażebyśm y zachęceni do trudnych rze­
czy dla ojczyzny poznali, iż piękniejsza jest dro­
ga cnoty, aniżeli gnuśności".

T ą drogą cnoty w nieustannym  trudzie, w 
„krw aw ych m ozołach" szedł przez życie całe od 
pacholęctw a niem al do grobu Stefan Czarniecki. 
I  tę drogę w skazuje dziś potomnym nieśm ier­
telna jego  pamięć.

Jest jeszcze jedna przyczyna, dla której 
imię S tefana C zarnieckiego zapadło ziarnem  nie­
zatarte j pam ięci w serca  narodu, a  szczególniej 
w dusze ludu polskiego. Oto C zarniecki był w 
dziejach jednym  z tych niewielu ludzi, którzy 
ogrom nem  swego czystego uczucia miłości uko­
chali nietylko kw itnący stan  swojej ojczyzny i te 
je j in sty tu c je , co były tego jednostronnego d o ­
brobytu ostoją, ale  którzy  ogarnęli swą m yślą i 
troską wszystkie w arstw y narodu, wszystkie jego 
ciche cierpienia — szare  nędze i m ilczące nie­
dole i usilnie im się s ta ra li nieść ukojenie. C zar­
niecki to w czasach najazdu szweda zbudził i 
porw ał orężny, ludow y ruch ku obronie ziemi i 
w iary, on to, jeden z pierwszych czynnych i 
szczerych dem okratów  w naszej h isto ry i, począł 
ten lud podnosić i uszlachetniać, nauczył go sza - 
funku życia i krw i za wspólną m atkę ojczyznę.

Nie dziw też, że późna potom ność, gdy 
stało się  d la  niej możliwem uczczenie bohaterów  
przeszłości, pom yślała przedewszystkiem  o pom ni­
ku Czarnieckiego, jakby instynktem  wiedziona, że 
dziś w łaśnie Polsce tacy ludzie potrzebni, jakim  
był Czarniecki.

I  w rodzinnem  gnieździe wielkiego boha­
te ra  w Czarncy, w kieleckiem, odsłon ęty został 
w niedzielę 6 bm. skrom ny jego pom nik — nie 
w m iarę wielkich jego nieśm iertelnych zasług, 
ale w m iarę sił i środków  chwili.

Proboszcz Czarncy ks. Rogalski to główny 
in ieyator uroczystości, na k tó rą  przybyło około 
1 5 0 0 0  włościan, spory zastęp kleru, mnóstwo 
inteligencyi. Msze św. w kościele w Czarncy od­
praw iano od w czesnego ranka, sum ę w otocze­
niu kilkudziesięciu duchow ieństw a odpraw ił p rze­
o r Paulinów  O. Generał Rejman. W zruszającą 
do łez a głęboką mowę w kościele wygłosił ks. 
kanonik G aw roński z Kielc, były profesor Akade­
mii duchownej w Petersburgu — podobną mowę 
s ogrom ną sw adą ks. profesor Bogacki z 
Kielc miał do ludu na otw artem  powietrzu.

Podczas obu przem ówień kaznodzie,e od­
czytali nadesłane na ten dzień uroczyste listy p a ­
sterskie z błogosławieństwem .

W ięc list arcybiskupa Popiela, więc se r­
deczne słowa ks. b iskupa Likowskiego, więc 
przepojony miłością ludzi i Ojczyzny pasterski 
list arcybiskupa Bilczewskiego ze Lwowa, te le ­
gram  biskupa wileńskiego R oopa, jak  rów nież 
list ks. biskupa Niedziałkowskiego bardzo piękny, 
podniosły, ale z którego przebijała nu ta  polemi- 
sły-publicysty.

Br. N h lle h t.
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(Ciąg ćUlfluy.)
Dzisiejszego popołudnia miał nakoniec Jan  

przyjechać a zdaniem  barona był już najwyższy 
ezas po tem u, poniew aż już nie mógł słuchać 
ciągłych rozpraw  o jego przyjaździe. Nic go one 
nie obchodziły, poniew aż weale nie znał młodego 
oficera i m usiał się ograniczać do roli milczącego 
słuchacza.

D ziś na zam ku G rundingen wszystko było 
w ruchu. Gdyby cesarz zapowiedział swoje przy­
bycie, nie byłoby większych przygotow ań.

H rabina pow iedziała do b a ro n a :
— N iepraw daż, panie baronie, daisiaj od­

padną lekcye.
B aron  nie mógł zreuum ieć jej m o ty w ó w  i 

zapytał ze zdziw ieniem :
—  Alu dlaczego, pani h rab ino?  Jeździm y 

od daiesiątej do jedenastej a pociąg praychodzi 
dopiero o pół do piątej. Je s t w ięc czas, aby h ra ­
bianki pojechały aa  kolej i nie m a iad n eg e  po­
wodu zaniechania lekcyi. Nie jeet ta k ie  dla ko­

ni dobrze, jeżeli jeden  dzień stoją.
— M ass pan słuszność, panie baronie — 

wm ieszała się Aleksa. — Pójdę się przebrać. Gzy 
idziesz ze m ną D agm aro?

Baron byłby przysiągł, że D agm ara dziś 
pod jakim ś pozorem  wymówi się  od lekcyi. P o ­
mylił się. D agm ara spokojnie się podniosła :

— Jestem  twego zdania, Alekso. Idę z to ­
bą. Panie  baronie, do w idzenia sa  pół godziny 
na arenie.

H rab ina odeszła także  i baron  pozostał 
sam . Był zły na siebie i nogą uderzył w dywan. 
Zdawało mu się, że zna D agm arę dokładnie, a 
przekonyw ał się, że często się m ylił.

W yobrażał sobie zwycięstwo n ad  n ią  ła t- 
wiejszem. Mówił s o b ie : D agm ara rozwinie nie 
tylko cichy, ale i o tw arty  opór, ty jednak  potę- 
gą swojej indyw idualności zm usisa ją  do podda­
nia się twej woli. Coraz jaśniejszem  jednak  s ta ­
wało się dla niego, że nie tak  łatw o słam ać 
Dagm arę. P raw da, że chw ilam i błyskał w jej 
oczach opór, który zdaw ał się m ów ić: ja  czynię 
to, czego ja  chcę, ale zaraz  pow racała do zw y­
kłej grzecznej obojętności. Barou zacisnął usta. 
D agm ara nie m ogła być grzeczniejszą jak  była, 
a jednak w jej zachow aniu  było jak ieś ob raża­
jące lekcew ażenie jego osoby. Musiał nieraz p a ­
now ać nad sobą, aby się nie zdradzić. Nie zd ra­

dził się też nigdy i chociaż D agm ara próbow ała 
caytać w wyrazie jego tw arzy, nigdy niczego 
wyczytać nie mogła.

Nikt inny nie zauw ażył cichej wojny, jaką  
oni między sobą prow adzili. W wystkim się w y­
daw ało , że zachow ują się w obec siebie bez z a ­
rzutu. T ylko eni oboju wiedzieli, oo miętfey nimi 
zachodsi: jedno chciało widzieć drugie u  sw oich 
stóp a żadne uie ustępow ało.

B aron  wiedział, i e  gdyby prsy  słow ach 
D agm ary drgnął ra s  tylko, a ona  to  spostrzegła, 
przejęłoby ją  uesueie zadow olonej dum y i od tej 
chw ili byłoby mu stokroć łatw iej zjednać ją  so­
bie. Ale tego nie chciał. Że saś tego nie chciał, 
że jej strzały , chociaż musiały go trafiać, nie r a ­
niły go a przynajm niej on m im o bolu, nie poka- 
tyw ał tego po sobie, to drażniło  Dagm arę coraz 
bardziej. On to rozum iał, mimoto pow tarzał so 
b i e : jeżeli m am  tu zostać swycięsoą, to muszę 
być zupełnym zwycięscą. Niech się stenie co 
chce; nigdy piękna, dum na D ag m ara  nie będze 
mogła powiedzieć, choćby przed sam ą sobą, 
że upokorzyła nauczyciela ja zd y  konnej...

B aron  oparł rozpalone czoło o chłodną 
szybę okna, gdy wszedł h rab ia  :

— Co paa  robisz, b a ro n ie?
Baron odw rócił się szybko.
—  Ł apię muchy.

— Także zajęcie. Znam  je  s  w łasnej p ra ­
ktyki. Zwłusscsa w tych porach, gdy nic m a na
wsi nic do roboty... Bardzo się jed n ak  cieszę, że 
pana spotkałem. Mam do pana prośbę. Id z ie  tu 
o mego syna.

— Chciałbym , aby tu  nareszcie już był — 
w yrwało się baronow i.

H rabia zupełnie fałszywie zrozum iał te 
s ło w a :

— B ardzo to uprzejm ie z pańskiej strony, 
co do mnie jed n ak  wolałbym, aby on już  o d je ­
chał. Myśl o kosztow nem  pożegnania, już te ra s  
mnie zasm uca. Nie z powodu pieniędzy... czy 
chłopiec p a rę  tysięcy m arek  więcej lub mniej 
w yrzuci, to mnie jeszcze nie zrujnuje... ale 
chciałbym , aby mu nareszcie kto oczy otworzył. 
Boję się, aby nie popadł w złe tow arzystw o 
nigdy się  z tegc czysto nie w ychodzi... 
łem prosić pana, abyś z chłopcem pogadał

B aron był bardzo zdum iony :
— Ja , panie hrabio  ?
H rabia rozglądnął się wokoło,

wiście są  sam i a  potem m ów ił:
— Pojm uję, że m oje słowa w ydają  się 

panu dziwnemi i wiem, śe  przedewszystkiem  
jes t moim obowiązkiem powiedzieć chłopcu sło­
wa prawdy. Mówię mu też, ale m oja n agana 
nie idzie mi z serca, więc gdy go naw et ganię,

i chcia-

czy rzeczy-

mój chłopiec, przy całym  szacunku, jak i ma dla 
m nie, popatrzy na mnie tak  z pod oka i tak  
m rógnie jakby m ów ił: papo, po co się  iry tu ­
jesz na m nie, kiedy ja  wiem, że ty w swojej 
młodości lepsze urządzałeś h isterye, takie, ja - 
kieb ja naw et nie potrafię.

— Pow inien  pan swemu synowi zakazać 
takiego m rógania.

— Łatw o to powiedzieć, baronie. Uczy­
niłbym to może, gdybym napew no wiedział, że 
on rzeczywiście mróga. Być jednak  może, że ja  
sobie tylko wyobrażam , ponieważ ja  sam  w 
swoich m łodych la tach  w podobnych w ypadkach 
zaw sze na swego ojca mrógałem. Zdaje się, że 
je s t  to dziedziczne w naszej rodzinie-, tak  sam o, 
jak  lekkomyślaość, póki jesteśm y m ło a z i.. mógł­
bym to wykazać przynajm niej do p ra -p ra -p ra -  
dziadków .

Baron się zaśm iał.
— Trudno będzie na to poradzić.

(C. d. n.)

N ajśw ieższe now ości na  składzie w  kolosal­
nym w yborze od n a jtań szy ch  do najgusto- 
wniej8Z)cb na  śc ian y , sufity , lam perye itp  
W zory wysyła op łatn ie . T apetow anie wy­

konuje w m iejscu  i na prow incyi.
TAPETY

M a t e r y e  m e b l o w e  i tp .  p o le c a

W .  A D A M S K I
Lwów, Akademicku 8  (H otel Z orśa) 

P ierw sza w kraju  fabryka s tó r  i żaluzyi do okien

Z pierw szorzędnych fabryk  n ajnow sze  we 
w szystkich kolorach , o ry en ta ln e  p ersk ie  i 
sm yrneńskie po najn iższych  cenach, jak o też  

s ta re  d ek o racy e  i szale indyjskie.
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I mo-iliło się i słuchało kilkutysięczne po­
głow ie ludu p o lsk u  go, aż do kulm inacyjnej 
chwili, gdy biały habit przeora Paulinów  zajaśniał 
a a  koscieinej nawie.

Mówił ojciec R eym an o bohaterze! Ciepło, 
serdecznie, gorąco... Czuł co m ów i...

W reszcie opadły zasłony zdjęte przez p o ­
tom ków  bohatera  po m ieczu i kądzieli. Zasłony 
za ję li: p. P io tr  Czarniecki z Janow a (w lubel- 
skiem), potom ek obrońcy Częstochowy P io tra  i hr. 
H enryk Potocki z C hrząstow a poseł do Dumy 
państw ow ej.

Potem  rozpoczął się pochód uszeregow any 
przez znanego lite ra ta  K. Laskow skiego (El.) 
W ięc otw ierały go i zamykały w klam rę deputa- 
cye s traży  ogniowych: ze Szczekocin, Kaźm ie­
rzy-W ielkiej, K oniecpola, K ońskich, Miechowa, 
W łoszczowy itd. Dalej k ap e le : s trażacka  i w ło­
śc iańska  z Krasocina, Rokitna, a tuż za niem i 
w iały chorągw ie z Jasnogórską i  Orłem Białym 
depu.acyj z Częstochowy, Kielc, P io trkow a, 
sz tan d ar górniczy w otoczeniu rów nież górniczej 
kapeli. Dodać należy, że chorążow ie i chorążanki 
przybran i byli w strój narodow y

Teraz w gronie dziew czątek w bieli z lilia- 
nn w ręku  szedł w  kontuszu jeden z deputatów , 
niosąc na  poduszce z aksam itu  insygnia hetm ań­
sk ie: buław ę i dwie szable skrzyżow ane, a tu i  
*a tym  pp.: Kazim ierz M asłuwicz, K a ro l Bierna- 
ck. z W arszaw y, ziem ianin Biernacki z R akoszyaa 
i b. poseł M anterys — nieśli starożytny  portre t 
Czarnieckiego, na drzewie m alowany w parę la t 
po śm ierci bohatera.

W a i  szym ciągu kroczyli delegaci m iast i 
korpnracyi z w ieńcam i. W ięc pierw szy — od lu ­
du polskiego ze wstęgam i o barw acn  narodow ych, 
dalej od kobiet polskich, niesiony przez p. Skul­
ską i panny-K lem ensow iczow ny z W łoszczowy, 
w ieniec od Polaków  z Ameryki, od młodzieży 
szkolnej, od W arszaw y, K rakow a, W ilna, K ielc, 
Częstochowy, M iechowa, od Sokołów  w arszaw - 
skicn, od aam inistracy i dóbr C zarnca, i azie- 
siątk i innych w iększych lub  m niejszych w ia ­
nuszków  I

A za tern tłum zw arty  delegacyj z różnych 
stro n  k ra ju , wsi i m iasteczek i m iast przybyłych, 
duchow ieństw o z O. R eym »nem  n a  częle —  i całe 
kilkutysięczne pogłowie.

I by ła  oisza w ielka, gdy ozwały się miłe 
se rc a  m elouye grających  naprzem ian kapel i p o ­
chód ruszył ku m iejscu, gdzie ongi s ta ł dworzec 
C zarnieckich , a  obecnie w  bukiecie lip stanęła 
m ów nica d la  tych, którzy w tym dniu przem ó­
wić cncieli lub mogli.

P o w ita ła  pochód śpiewem  chóralnym  .L u -  
tuia* z Częstochow y i śpiew acza .D ru ż y n a " , z 
W łoszczowy. I  w ystąp.ł te raz  na m ów nicę chłop 
z K rasocina P io tr  P iechow ski w białej K ościusz­
kowskiej sukm anie i uczciwszy pam ięć bohatera , 
rzucił z m ów nicy tw arde, jęd rne  słowo ku tym , 
coby chcieli rozłączyć lud polski od narodu  pol­
skiego. A m iał m im o tw ardej nuty —  łz y  w 
oczach...

P o  nim przemówił z w idocznym  rozczule­
niem obyw atel z W łoszczowy p. B arański, po- 
czem na m ównicę w ystąpił poseł Henryk Potocki 
z C hrząstow a i czcił tego najlepszego i  synów 
m acierzystej ziem i wymownie a  gorąco.

Mowcom słuchanym  w ciszy i skupieniu 
przeryw ano jedynie huraganem  oklasków.

P o  Potockim  pan Zaborski od W arszaw y 
kró tko , jędrn ie  oddał hołd należny obrońcy Oj­
czyzny, dodając pozdrow ienie stolicy dl* obecnych. 
F . Jan  Długoszowski ż Częstochowy, czcił pa­
m ięć h etm ana w podniosłej, w ierszow anej m o­
wie a  p. S tan isław  Leśniewski, poruszył słucha­
czy entuzyastycznem  przem ów ieniem  w im ieniu 
robo tn ika łódzkiego, k tó ry  w  doli i niedoli broni 
i będzie b ron ił swych praw  narodow ych, swego 
polskiego im ienia.

P. Laskow ski zakończył szereg przem ówień 
odczytaniem  serdecznego listu : — od Polaków  z 
Ameryki — i od m istrza słow a polskiego Hen­
ry k a  S ienkiew icza tej t r e ś c i :

Czcigodny i P rzew ielebny Księże P ro - 
boszczu!

N ie mogąc osobiście przybyć na odsłonięcie 
pom nika naszego B ohatera, S t. Czarnieckiego, 
łączę się jednak  caiem  sercem  i duszą z tym i 
w spółbraćm i mymi, którzy w dniu dzisiejszym 
biorą udział w  uczczeniu Jego pam ięci i Jego 
zasług  d la  naszej O' zyzny. Łączę się z W ami 
jak o  P o lak  i ja?:o p isarz polski, k tóry  miał 
szczęscir przypua swem u narodow i wielkie 
czyny tego naszego wojownika, i k tóry s ta ra ł się 
dodać jeden  m ały liść do w ieńca nieśm iertelnej 
sławy, zdobiącego Jego  ozoło.

N .a w zw ycięstwach jednak  najw iększa za­
sługa Czarnieckiego. Bóg mu dał taką  naturę, 
ja k ą  m a p iorun , że gdzie uderzył, tam  skruszył 
wszelką m oc, k tó ra  m u stanęła  oporem , a  więc 
m usiał zw yciężać. Zasługa jego wiekopom na w 
tern leży, że gdy w rogow ie napadli ze wszech 
siron  naszą  Ojczyznę, gdy zagłada zdaw ała się 
grozić naw et im ieniowi polskiemu —  Ou jeden 
nie w ątpił — jeden  nie upadł na  duchu — on 
jeden przez m iłość, ja k ą  miał dla Ojczyzny, ro z­
budził nadzieję ra tunku  i w iarę, że Bóg nie po 
to  stw orzył poi 'ci naród, aby ów naród  mi*ł 
zginąć m am ie I  przeto Bóg, a  zarazem  P a tro n ­
k a  K orony polskiej pobłogosławili jego  czynom. 
N a głos jego zerwały się tłum y rycerstw a i ludu 
i pod jego wodzą poczęły w ytracać nieprzyjaciół.
I  oto wróg, który zalał ja i  jak  powodz cały nasz  
k ra j, k tóry  rozsiadł się jak  we w łasnych g ro ­
dach, w W arszaw ie, r, K rakow ie i w W ilnie, 
w net potem  czuł s ię  szczęśliwy, jeśli ehoć duszę 
mógł w ynieść z g ran ic  polskich.

Jak im  postrachem  nieprzyjaciół stał się 
Czarniecki, jak ich  dokonał czynów, ile odniósł 
zw ycięstw , jak ą  okrył sieb ie  i  P o p k ó w  sław ą 
—  o tem  poucza historya. I zapraw dę nikt go 
w tem  nie przewyższył. Byli i przed nim wielcy 
wojownicy i hetm ani w narodzie  polskim, ale 
on dlatego jest m iędzy nimi najw iększy, że z 
całego życia złożył ojczyźnie ofiarę, że nie z a ­
biegał ni o godności, n: o dobra doczesne, że nie 
p - e s la ł  w alczyć, póki mu śm ierć nie w ytrąciła  
m iecza ze strudzonej dłoni —  a  nadew szystko 
dlatego, te  przyszedłszy w  czasach klęski, przez 
w iarę, miłość i nadzieję — sta ł się nietylko 
zw ycięscą w rogów, ale i zbaw cą swej o j­
czyzn*

W dzięczność dla niego przechodzi z poko­
lenia w pokolenie, albowiem  zostaw ił on dla 
nas niezapom nianą naukę, że na ra tunek  ojczy­
zny nigdy nie je s t zapóZno i że  z upadku za­
wsze ją  podnieść m ożna. In n e  dsiś  czasy i nie 
orężem, ale pracą, nauką i ośw iatą ludu należy 
dooijać się zbaw ienia . Ale dobijać się trzeba  i 
rąk  opuszczać m e w olno. By jednak zwyciężyć, 
by wiek niedoli w w iek błogiej Domyślności i 
swobody przem ienić —  trzeba tak wierzyć w

Boską i dziejow ą spraw iedliw ość, taką  mieć n a ­
dzieję lepszej przyszłości i tak  kochać ojczyznę, 
ja k  wierzył, jfa r  i koci ał S tefan Czarniecki.

To jego  spuścizna, to  testam ent, który n a ­
rodow i sw em u zostawił.

W ięc cześć Ci wielki, bohaterski i drogi 
duchu, k tóry  świecisz nam  sław ą, przykładem  a 
zarazem  dajesz otuchę na przyszłość. Niech ta 
dzisiejsza uroczystość będzie św iadectw em , że 
?óki żyje ten boży naród, któryś z ostatniej ton i 
w yrw ał, póty nie przem inie pamięć o Tobie i 
miłość d1 a Ciebie.

Cześć Ci i sław a po wszystkie czasy!
Henryh Sienkiewicz.

m i
Król Edw ard nadał był zeszłego roku order 

Podwiązki m ikadowi i w ypraw ił księcia C on- 
naught z tym orderem  w umyślnej raisyi uroczy­
stej do Tokio. Z podziękowaniem w ypraw ił tedy 
m .kado księcia Fuszim i w niem niej uroczystej mi- 
syi do Londynu. Kuzyn m ikada, znam ienity jeno 
ra i z ostatniej wojny, wyruszył z w ielką św itą, 
ale wstąpił najp ierw  do Paryża, także w m is^i 

nadzwyczajnej “. Dziwiono się, coby znaczyć m ia­
ła ta  m isya nadzw yczajna do F rancyi. Rzecz się 
wyjaśniła, gdy ks. Fuszim i z P aryża w yruszył w 
niedzielę do Londynu, — oto kończyły się już 
ostateczne układy między F rancyą a Jap o n ią  — 
za w iedzą Anglfi i Rosyi a przy udziale Anglii— 
względem ścisłego porozum ienia francusko-japoń- 
skiego. I dopiero gdy w ysłannik japońsk i przybi­
ja ł do brzegów A nglii, doniosło kim a dzienni­
ków  parysk ich  o owych układach, i w iadom ość 
ta  został* urzędow o potwierdzoną.

Księciu Fuszim i tow arzyszą do Londynu 
am basador japoński w Paryżu  Kurino (który był 
posłem japońskim  w P etersbu rga  w chwili w y­
buchu wojny) i ten dokładnie poinformował przed 
s -o im  wyjazdem  jednego z redaktorów  „Tem psa". 
Chodzi więc o form alną um owę, a um ow a ta 
francusko-japońska zaw iera poręczenie n i e z a ­
w i s ł o ś c i  i i n t e g r a l n o ś c i  C h i n  i 
u t r z y m a n i a  s t a n u  p o s i a d a n i a  obu 
m o c a r s t w .  Będzie to przypieczętow aniem  
stanu terytoryalnego, stw orzonego dla Japonii po 
ostatniej wojnie, o raz stanow iska F rancy i w In- 
dochin&ch. T r a k t a t  b ę d z i e  c z y s t o  
p o l i t y c z n y ,  a n i e  h a n d l o w y .  Za 
dw a lub trzy tygodnie będzie um ow a podpisaną 
i ogłoszoną, gdyż nie m a powodu trzym ania go 
w lajem nicy.

C hodzi jednak  o coś daleko więcej. 
Do ośw iadczeń m inisteryalnych bowiem dodaje 
„Tem ps", że jedna z klauzul trak ta tu  ubezpie­
czy sU n posiadania obu m ocarstw  na n ajdal­
szym W schodzie a  zw łaszcza Ia io ch in y  francu­
skie a że dalej w zasadzie przewidziane jest po­
kojowe obu m ocarstw  w spółdziałanie we w szyst­
kich sp raw ach  oryentalnych a zatem  poparcie 
w zajem ne. W ięc to już m e akces F rancyi do 
trak ta tu  angielsko-japońskiego z r. 1902, ja k  
zrazu z L ondynu donoszono, ale do zupełnego 
przym ierza angielsko-japońskiego z r. 1S05 —  
to znaczy, że F rancya do przym ierza tego przy­
stępuje.

Półurzędow a p ra sa  niemiecku, milczy — 
snać nie otrzym ała jeszcze wskazówki co pisać 
a  to  rzecz* charak terystyczna. P rasa  liberalna 
woła przedew szystkiem : „A co się stan ie  z K ia  ■ 
oczau ?“ Nietylko posiadłości tej niemieckiej od 
ciętą będzie wszelka przyszłość (tj. rozszerzenie 
się; p. r.), ale ? raz ie  wojny Niemiec z Anglią 
lub F rancyą będą te  państw a mogły obronę swoich 
posiadłości zam orskich poruczyó Japonii, która 
natychm iast po wypowiedzeniu wojny kolonie 
niemieckie zagarn ie .

Niemcy pcciesz .ją  się narazie py tan iem : 
a cóż na to Ameryka pow ie?,.. Otóż Anglia już  
pośredniczy między Japon ią  a A m eryką wzglę 
dem zaw arcia  takiej sam ej, jak  francusko-japoń- 
ska, um ow y.

Lwów, dnia 8 maja 1907.

A a l e n d a n j k
We czw artek 9 m aj* W niebowstąpienie P. — 

G-r. kat. Wa3yłyja. — Kai. słow. Soźydara bf. 
Wschód słońca 4 8-5 zvj.i_*d 719 
W piątek 10 maja. Izydora Or. — Gr. kat. 

meona. — Kai. słow. Ćierpimire
Wschód słońca 4 38, zachód 7 1 L.
W sobotę 11 maja B eatryssy. P  — Gr. ka t 

sona. Ap. — Kai. słow. Ludow ita.
• Wschód stoó.oa 4 32, zauhód 7*21.
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Do dzisiejszego nnmeru dołączamy 18 -ty 
■r. „Tygodnika Mód i powieści" dla tych szanow­
nych prenumeratorów, którzy go abonują.

— M ian o w an ia  1 p r z e n ie s ie n ia  w są d a c h .
Minister sprawiedliwości przeniósł zastępcę proknra- 
tora państwa Zygmunta Smulikowskiego z Tarnopola 
do Lwowa i i mianował zastępcami prokuratora 
państwa w V I I I  bl. rangi adjunktów: Józefa Du-
kieta w Dobromilu dla Przrmyńla, dra Witołda Sęka 
we Lwowie dla Brsttżan i Adama Czarneckiego z Ża­
bia dla Tarnopola.

— Instytucja lekarzy szkolnych. Mini
sterstwo oświaty poruszyło w roku zeszłym sprawę 
uregulowania nadzoru lekarskiego uad szkołami 
wszelkiej katogoryi przez ustanowienie instytuoyi le- 
tarzy szkolnych. Sprawa ta od szeregu lat nie 
sohodziła również z porządku dziennego obrad sej­
mu, który domagał się również ustanowienia leka­
rzy w szkołaot średuioh. Ministerstwo poszło jednak 
dalej, zamierzając instytucyę lekJfrzy wprowadzić we 
wszystkich szkoła/h tak średn eh jak i lodowych. 
Rada szkolna krajowa zajęła się tą sprawą i przy 
udziale kraj. rady zdrowia przeprowadziła szczegóło­
we badania. Nadzór lekarski nad seminaryaiui nau- 
ozycielsbiemi okazał się najbliższym urzeczywistnie­
nia, a to nie tylko ze względu na doniosłośó zakła­
dów, wychowująoych kandydatów stanu nauezyeiel- 
skiego, ale także i z tego ,>zględn, że na semina- 
ryaoh nauczycielskich już od kilkunastu lat nauka 
somatologii i hygieny bywa wykładaną prze* docen­
tów ze stanu lekarskiego, którzy z natury rzee*y w 
pierwszym rzędzie byliby powołani do pełnienia 
funkcyi lekarzy szkolnych w tych zakładach.

Według mtencyi ministerstwa oświaty nadzór 
sanitarny nad młodzieżą szkolną w szkołach ludo-

wyoh przeprowadzony powinien być we wszystkich 
szkołach tak po miastach jako też na prowincyi. Na­
sunęła się więo kwestya ponoszenia kosztów. Mini­
sterstwo oświaty wykluozyło o ile rzeo* dotyczy 
szkolnictwa Indowego możliwość oboiążania fnndu- 
stów państwowyoh. R ada szkolna kraj. odniosła się 
więc do wydziału kraj. o jego zdanio. W ydział kraj. 
zajął stanowisko odporne, oświadczając, iż nie za­
mierza występować przed sejmem z wnioskami w 
celu uregulowania kwestyi ponoszenia kisztów nad­
zoru sanitarnego nad szkołami lndowemi przez usta­
nowienie instytucji lekarzy szkolnych. Wydział kra­
jowy uznąje wprawdzie, iż wprowadzenie instytnoyi 
lekarzy w ■zkołaoh byłoby pożądańem, ale niepodo­
bna całego ciężaru tych wydatków przenieść na stro­
ny kouaurencyjne. O przyjęcia zaś tego wydatku na 
fundusz szkolny krajowy w obecnej chwili również 
nie, może być mowy, gdyz budżet fnaaaszn szkolne­
go krajów go z każdym rokiem wzrasta w sposób 
nadmierny, a fundusz krajowy jnż dziś nie jest w 
stanie podołać koniecznym wydatkom w innych 
działach administracyi kraj,

— P ro je f r t  n o w e j u staw y  k a r n e j .  Z  Wie­
dnia telegrafują: W ministerstwie sprawiedliwości 
rozpoozęły się wczoraj obrady nad projektem nowej 
udtawy karnej. W  lipou r. z. ministerstwo sprawie­
dliwości przedłożyło wypraoowany przez starszego 
prokuratora dra Hoegla, wspólnie z prof. Lamma- 
schem, projekt nowej ustawy karnej kilku wybitnym 
fachowcom do zaopiniowania. Na podstawie orzeozeń 
ich odbywają się obecnie pod przewodnictwem m ini­
stra sprawiedliwości dra Kleina nstne narady, któn 
prawdopodobnie potrwają do przyszłego tygodnia. W 
obradach biorą udział z Galioyi prof. Makarewioz 
i prof. Rosenblatt z Krakowa, natomiast profesoro­
wie Gryziecki i Sfcebelski ze Lwowa i prof. Krzy- 
maski z Krakowa usprawiedliwili swą nie ibeonośó. 
Obrady zagaił minister dr. K lein. Podziękował 
autorom projektu za ich pracę, poezem oświadczył, 
że już ze względu na to, że między samymi auto­
rami w wielu pnnktaoh pannje niezgoda, uważał za 
stosowne wysłuchać opinii wybitnych w tej sprawie 
faohowców. Przystąpiono do obrad. Wozoraj obrado­
wano nad kwestyą podiiału przestępstw i kar.

Z w ra c a m y  u w ag ę  na ogłoszenie dyrekcyi 
poozt i telegrafów, pomiesaozone po telegramach a 
dotycząoe zmiany niektórych przepisów i opłat tele­
fonicznych.

Kronika Iwe raki.
-J- W y k ła d y  n «  u n iw e rsy te c ie . Zawieszone 

wykłady na uniwersytecie lwowskim rozpoozną się w 
piątek 10 bm, rano.

- r  S o k ó ł-M a o le rz  mządza jutro w ozwartek 
uroczysty wieczór na uczczenie rooznicy Kimstytucyi 
Trzeciego Maja z współudziałem pani Zofii Nowa- 
kównej i pp. Bronisława Klimczaka, Wilhelma 
Manna i Stanisława Fischera. Na wieozorku po rai. 
pierwszy przygrywać będzie muzyka Sokoła III. P . 
Janikowski wygłosi nowość „W idzenie" słowa p. 
Pogonowskiego, muzyka p. M. Signio. Na zakończe­
nie odegraną będzie- fantazya scenioina: „W  Zy­
gmunta dzwonią".

rfj W sza le . W koszaraoh artyleryi im. Ferdy­
nanda na Gródeckiem rozegrała się ubiegłej nooy 
straszna scena. Żołnierz artyloryi, Ignaoy Bratkow­
ski, ślusarz z zawodu, znany z gwałtownego i nie­
pohamowanego temperamentu, postrach oałej kasami, 
powróciwszy po pijatyce i po awanturze, jaką w 
szynku urządził; późnym wieczorem, n bez pozwold- 
nia, do koszar, dostał ataku szału i zaczął strzelać 
z kaiabinu do śpiących źoluierzy. Kiedy na odgłos 
strzałów zjawił się w sali dyżuruj podoficer, Brat­
kowski strzelił do niego, lauiąo go w kolano. Do­
piero, gdy zatrąbiono o a alarm, a na odgłos trąbki 
poczęli się zbiegać żołnierze, Bratkowski przyłożył 
karabin ao własnej piersi i wystrzelił, poczem w 
kwadrans skonał wśród strasznych mąk.

Postrzelony przez szaleńca żołnierz nazywa się 
Wilhelm Grab, był z zawodu rzeźuikiem a w owym 
aniu pełnił służbę kaprala od dnia. Otrzymał on 
postrzał w nsgę; knla jednak przerwała tętnicę i 
Grab przewieziony do szpitalu wojskowego, umarł 
dziś o świoie.

-5- Z a m o rd o w a n ie  d z ie c k a . W młynówoe, 
położonej obok drogi, wiodącej ze tSokolnik do Lwo­
wa, znaleziono przed kilku dniami trnpa jednoro­
cznego chłopczyka. Żandarm arya tamtejsza wspólnie 
z lwowską policją śledząc za sprawcą śmieroi dzie­
cka, wpadła na trop ohydnego morderstwa. Chłop­
czyk ten, imieniem Henryk, był nieprawym synem 
sługi, Tekli Kawy. Matka, chcąo służyć dalej, by 
zapraoowaó na utrzymanie dziecka, odaałs go na 
wyonowanie do Wasyla Polooy, mieszkającego w Ma- 
leczkowicach. D. 27 kwietniu br. odebrała go z rąk 
wychowawoy, w strasznym, jak  się później pokazało, 
oeln. Udała się z nim mianowioie gośoińoem w 
kierunku Lwowa z zamiarom zabioia dziecka. K ie­
dy zbliżyła się do młyna i zobaozyła spienioną 
wodę, postanowiła tutaj dokonać strasznego dzieła. 
Rozebrała dzieoię do naga, wzięła go na ręoe i 
rzuciła go z 5-uretrowej wysokośoi do ślazy mły­
nówki. Dzleoko padło na deski ślazy i zabiło 
się na miejsou. Po chwili stoozyło się do wody. 
Matka rozrruoiła snkienki dziecka po pola a sama 
adała się do Lwowa, gdzie wstąpiła do służby 
u p. Pawła Eitelberga, adjunkta kolejowego. Po- 
lioya wyśledziła potworną matkę i oddała w ręoe 
żandarmeryi.

Kronika krąjozra.
N aro d o w e  św ię to  a zarazem i patronalne 

„Związku katolieko-spoleoznego" — jak  nam dono­
szą z różiiyoh stron — obchodzono w ubiegłą nie­
dzielę w oalym kraju. M. my na myśli uroozystośó 
„Królowej Korony Polskiej1*, którą Lwów i Kraków 
święci już oddawna. I  tak np. Chyrów urządził już 
pr.sd  2 tygodniami w.ee Maryański, by się nara­
dzić, jak ten dzień jaknajuroozyśoiej obchodzić. To 
te* rzecz przygotowana wypadła jaknajpiękniej. Od 
raca narodowemi flagami nbrane domy polskie i 
wieża kościelna — hejm ł z wieży i suma z kaza­
niem obolicznościowem, prooesyą i hymnem narodo­
wym — wieozorem śliczny wiec Maryańrki a wre­
szcie ogromny koiowód z pochodniami i illuminacyą. 
Łańont zaś jnż od świtu budziła grzmiąca „poDndka*, 
obchodząca wszystkie zakątki miasta. Niezrównaną 
atoli i nigdy jeszoze nie widzianą z takim przepy­
chem sumą i prooesyą chciały wszystkie stany do­
wieść esoi i miłości dziecięcej dla swej Polskiej 
Królowej. Na co tylko Łańcut i serce polskie zdobyć 
się mogły, to tamże zrobiuno. Po kazaniu patryoty- 
czDein, jakie wygłosił zaproszony ks. Jezuita Czenoz, 
wyruszyła około kośc'ołn i to przy najpiękniejszej 
pogodzie wspaniała prooesyą. Pierwszy raz oglądał 
hańcut zastęp Sodalisów Maryi z grona inteligenoyi 
z ryngrafami na piersiach i Sodalioyę „Dzieoi Ma­
ryi" z grona Pań miejscuwyoh. Wielkie też budził 
wrażenie ogromny orszak panien z wiankami i lilia ­
mi z zakłada PP . Boromeuszek a wiele z nioh było 
w przecndnyoh polskich strojach. Wszystkie stowa­
rzyszenia ducnowne i świeckie wzięły udział a Straż 
ochotniczs oddała wielką przysługę swą piękną mn-

Już! r.adeszły n a  sezon 
wiosenny i letni

Materyały na ubrania męskie i kostyumy damskie, 
Ubrania sportowe, Sukna i płótna na liberyę

zyką. Zakończono tę główną uroczystość odśpiewa­
niem hymnu „Boże oos Polszę"... Wieczorem w sa- 
laoh „Gwiazdy" irządzono wieo Maryański wraz z 
wieotm „Związku katolicko-społecznego", na którym 
też dokonano wyborów do wydziałn Związku i do 
wszystkich jego 5 sekcyj. Wszystko to wywarło 
głębokie wrażenie na misszkańoaoh i wywoiało wiel­
ką wdzięczność dla gorliwego proboszcza miejscowe­
go, ks. kaaoiika Zauderera, który żadnych ni tru­
dów ni kosztów nie żałował.

M ac ie rz  sz k o ln a  K się s tw a  C ie szy ń sk ieg o
odbyła, jak donieśliśmy, wafne zgromadzenie. Ze­
branie było liczne i jednomyślnie na przewodniczą­
cego zaprosiło mecenasa Oeuohowskiego z Warszawy, 
który oznajmił, że imieniem Królestwa polskiego 
składa dla Macierzy dar w kwocie 30 000 kor. na 
rozszerzenie działalności. Ofiarę przyjęto z wielkim 
zapałem, złożono podziękowanie rodakom z Kiólestwa 
polskiego i p. Osuohowskiemu, także złożono hołd 
Henrykowi Sienkiewiozowi i dr. Hassewiczowi. Zgro­
madzenie uohwalito nadto pewne zmiany statatu, 
zaprojektowane przez mecenasi Osnohowskiego, a 
wprowadzające decentralizację w działalności M a­
cierzy .

S k aaan y  W ilk . Wozorajsze nasze doniesienie
0 zasadzenia przez sąd w Sieniawie byłego posła 
W nka za kradzież papieru w parlamencie, uzupełnić 
musimy tem, że Win. nie został zasądzony za ową 
głośną swego czasu kradzież papisiu listowege, ale 
za inną kradzież papierń. Teraz chodziło o ten 
papier, który Andrzej W ilk  faktycznie wysłał do 
Sieniawy i sprzedawał funtami żydom miejsoowym
1 okolicznym. Przy rozprawie zeznał przesłuchany 
świadek, że knpił od oskarżonego w r. 1903 kilka 
kilogramów papieru, między tym pewną ilość czy­
stego papieru ze stara oiliami, które Wilk wobec 
świadka powycinał, przyczem Wilk oświadozył, że 
czyni to dlatego, iż mógłby mieć nieprzyjemnośoi, 
gdyby się o tem dowiedziano. Dalszy świadek zeznał, 
że widział n oskarżonego kilka pak rozmaitego
papieru, między temi jedną pakę papierń białego.
Prócz tego wyszły n& jaw przy rozprawie inne nad­
użycia, popełniane przez oskarżonego, przez przy­
właszczanie sobie na cele prywatne papierń i kopert 
ze stampilami Izby panów. Na podstawie t®eh faktów 
uznał sąd sleniawski oskarżonego winnym przekro-
Oaó ia kradzieży i w uwzględnieniu okolioznośei 
obciążających, iż oskarżony jako poseł nadużyć 
położone w nim zaufanie i spnwadzi'! niesławę na 
cały kraj, wymierzył mu karę sześciu tygodr'
aresztu.

W Tarnowie wybuchł onegdaj wielki pożar 
w składzie słomy i siana Leona Lesera przy ulioy 
Grabówka. Nadto zapaliła się stojąca obok fabryka 
wody sodowej. Dwadzieścia balonów z wody sodowej, 
napełnionych kwasem węglowym zaczęło pękać z tak 
silnym hakiem, iż detonacye dorównywały strzałom 
armatnim. Szyby w sąsiednioh kamienicach powy­
padały, a odłamki nalonow poraniły ki'ka osob. 
Wreszcie udało się pożar zlokalizować.

Jronika ^ow«aeoltn&.
§ H ra b ia  s n s try a o k f  n a b ity  p rz e z  i a n d a r -  

mów. Donieśliśmy jnż przed dwoma doiami, że 
dwaj żandarmi zabili przez omyt&ę w San Frauci- 
soo Wiedeńozyka, Ottona hr. Waldsteina, siostrzeńca 
ks. Wartenbnrga i śp. kard. Hohenlohego. Skutkiem 
niesnasek rodzinnych opuśoił nr. WaldsWiu przed 6 
laty Austryę i brał udział w wojnie południowo­
afrykańskiej, waloząc po stronie Boerów. Po pogro­
mie wyjeohał młody hr. Ottou do Ameryki, guzie 
zarabiał na utrzymanie, jako prosty robotnik. Od 
dłuższego cza»u praoował w jednej z fab ijk , w oko- 
lioy San Franoisoo. Był bardzo pilnym, pracowitym 
i oieszył się wielką sympatyą.

W ubiegły wterek wraoał do domu z San 
Francisco piechotą. Ujrzeli go dwaj ofioerowie żan- 
darmeryi. Zdawało im się, iż hr. W aldstein jest ja ­
kimś bardzo niebezpieozaym, przez polioyę poszuki­
wanym opryszkiem. Poozęli go więc śoigać. B ył 
zmrok. Soigany, sądząc, że choą nań napaść dwaj 
bandyci, wystrzelił na postrach, nie trafiając jednak 
nikogo, Żandarmi odpowiedzieli s^załami i położyli 
hrabiego trnpem. Pochowano go; ale później, w cią­
gu dochodzeń okazało się, ie  zabitym był hr. Wald- 
steia, człowiek spokojny, praoowity i dla swyoh 
przymiotów wysoce ceniony. Zwłoki ekshumowano i 
stwierdzono tożsamość osoby. Uwiadomiono o wy- 
padkn tragicznym konsula austryackiego, który do­
niósł o nieszczęścia rodzinie zmarłego, mieszkającej 
w Wiedniu.

g S t r a s in y  d ra m a t .  W Szegedynie zastrzelił 
dyrektor policji Józef Rainer swoją żonę a następni* 
siebie samego. Po wodem rozpaozliwego czynu była 
m ina m-jątkow-

Inna wersya jednak twierdzi, że to pani R ai­
ner, która męża często dręczyła scenami zazdrości, 
zastrzeliła w przystępie znzdrośti swego męża a po­
tem odebrała sama sobie życie.

Zmarli.
W a c ła w  M Icińsk i, właśoioiel dóbr, doktor 

praw, umarł w Stanisławo wie, przeżywszy lat 76. 
Zwłoki przewiezione zostaną do Lwowa i tu udbędzie 

-się pogrzeb w czwartek 9 maju o 8 popoł. z dwor­
ca kolejowego na omentarz łyczakowski.

A le k sa n d e r  K le n z lu r ,  adjnnkt-inżynier W y­
działn krajowego, umarł we Lwowie, prz«żyws&y 
lat 27.

W am p a W ie tr iS .  jp raw  i le.ala osatr*in«) a ta. 
ty i meteorologicznej we Wlednuu i a«stry<Łoklcb kolsi 
państwowych. Dnia 7 maja *907. roka •  goui. r 
-no. Ozemiewoe -+-16-2. Tarnopol —•—. Lwów -^15-8, 

gaols —'■— Pr~m yśl — Jarosł aw 4-18-4 Tarnów 
— Nowy Zagórz — — KreW w -f-15-7 Praga +-15-4, 
Wiedeń-t-15'1 „emmermg -(-ISA jjudapes rt -(-17-0. Uohl 
+ l ? -2, fiiva -+16 3 Tryest -f 1G-0 Celsyuiaa.

MAŁY FEJLETON
Pod niebem błękitnem.

Dom  gry jest praw dziw ym  środk iem  tego 
małego św iatka, k tóry  w sezonie i nie w sezonie 
zb iera  się  w Monaco i Monte C ario W ieżyczki 
jego widać zewsząd, bo dom inują nad  obu m ia­
s tam i; idąc n a  spacer do parku, niepodobna go 
o m in ąć ; w gm achu dom u gry mieści się św ietnie 
zaopatrzona w pMma i wygodne fofole czytelnia 
(dość powiedzieć, ie  posiada pięć pism polskich, 
cóż dopiero mówić o innych językach); w tymże 
gm achu tea tr, gdzie da ją  przedstaw ienia n a jp ie rw ­
sze teatra lne  gwiazdy św iata, gdzie an trak ty  są 
długie, i arcydz.eła poskracane, by u ła tw ić  u le ­
ganie pokusie g r y ; w bezposredniem  pobliżi 
klub zamknięty, gdzie gryw ają w b ak ara ta  i m u­
zeum sz t"k  pięknych, gdzie gryw a... operetka. 
W szystko urządzone m ądrze, tak  aby o ile m o ­
żności żadnej rybki nie wypuścić z sieci.

św ią tyn ia  m iejscowa rozpoczyna czynność 
o godz. 10 rano i ciągnie je  b er przerwy, dzień 
Dowszedni, nieusiela, czy św ięto uroczyste — do 
drugiej w  nocy. Dawniej g rjw an o  ty lko ao  jede­
nastej, ale założono konkurencyjne kasyno o 
kw adrans drogi p iechotą, ale już a a  gruncie

francuskim , w gminie Beausoleil i godziny g ry  
przedłużono.

Zabaw ny widok p rzed staw ia  a trium  na 
chwilę przed dziesiątą. P rz e d  zam kniętem i drzw ia­
mi stoi tłum  graczy. Na dane hasło o tw iera ją  się 
podwoje i cały ten  tłum  w p ad a  bezładnie, bie­
gnie, śpieszy zajm ow ać szczęśliw e m iejsca.

K iedy kasync zam knie sw oje podwoje, a 
w łaściw ie wogóle cko łe  północy rozpoczyna się 
Zycie nocne. P ierw sza s tacy a  — Gafó de P a ris . 
Równie piękne, ja k  letebie n iew iasty  zauw ażyły 
dobrze tych, którym  przed  sam em  zam knięciem  
sprzyjało szcsęście. S ilnie podkrążone kohlem  
oczy zarzu cają  wędki, nieco zbył karm inow a usta  
naciągają  sieci, o sta tn ie  uderzen ia  zadają  rączai 
i słowa. Chw ila do połow u jedyna. G dy szczę­
śliwy gracz we dnie piękne dziewczę n a  obiad 
zaprosi, nie m a nic pewnego w p ro jekc ie ; jeden 
zw rot kapryśnej fo rtuny  i niefortunny am ant w 
godzinie obiadowej znajduje się w drodze do 
domu. Teraz rzecz in n a : D yana m yśliw a i cnętnie 
w idziany A kteon ciekaw y m a ją  przed sobą noc 
caią — godziny kupnej i nielegalnej m iłości...

Druga s tacya : nocna k aw iarn ia  C arltona,
gdzie zabaw a rozpoczyna się  dopiero o pierwszej 
w nocy. P rzy  m arm urow ych sto likach w yfracze- 
ni lun w ysm okingow ani panuw ie i balowo ubry- 
lan tow ane damy. K ilk a  płatnych, św ietnych tan ­
cerzy z P aryża. D am  sprow adzać nie potizeba, 
w ystarczą m iejscow e: w szak większość kokot 
to eks-baletn ice. vVlęc do jbdnej i drugiej znli- 
ża się w ynajęty m łodzieniec. I rozpoczyna się tc- 
niec nam iętny, zaw rotny, fantastyczny tan iec — 
m niejsza, czem będzie, polką, kankanem , czy 
m acziczą. MuzyK? cygańska  g ra  z początku wol­
no, potem niby rozgrzew a się  i nadaje tem po 
coraz czybsze, żywsze... Aż wreszcie poryw a pary 
w ir szalony, Krążą splecione c ia ła , zw isają nagie 
ram iona, pary p rzyb ie ra ją  pozy lubieżne...

Szał udziela się widzom. Coraz więcej 
strzela korków  szam pana, coraz to  od stolika 
odryw a się wygolony jankes, dystyngow any an ­
glik, b rodaty  rosjan in  i ja k  um ieją —  puszczają 
się w pląsy z sąsiadkam i. P o d  nogi muzyki, tan ce­
rzy, w irtuozów sypią się złote stufranków ki, c za ­
sem  niebiesko błyśnie bankno t tysiączny, czy 
pięćsetny... Po paru  godzinach w  sali w re org ia  
dzika, szalona, bez b icia lu ster, przypom inająca 
to, co się w iduje nad  ranem  w restau racyach  
rosyjskich...

W  najciem niejszym  kąciku m łoda kobieta 
tuli się trw ożliw ie do ram ienia  tow arzyszącego 
jej mężczyzny. Oczy, rozw arie  szeroko, błyszczą 
obaw ą, ale i c iekaw ością; on wlepił wzrok w 
tancerk i, oderw ać go nie m oże, pragnąłby za­
pewne sam  spróbow ać tańca ... Nie m ożns P rzy­
szli tylko zobaczyć rozpasanie  i zepsucie. To 
m ałżeństw o.

Przejdźm y granicę F rancyi. T am  znajdzie­
my iune iypy zabaw , sa le  tań ca  d rugo  i trzecio­
rzędne, m ordow nie, gdzie naiw nych dość p ry ­
m itywnie oszukują w  karty. T am  baw ią się k ru ­
pierzy, służba kasynow a, służba hotelów . W  s a ­
lach tańca  i w nocnych szynkach baw ią się b a r­
dziej przyzwoicie, niż bogaci panow ie, których 
tylko co opuściliśm y. I tu  m uzyka g ra  melodyjne 
tańce i tu  w iru ją  pary , ale pod m arynarkom ., 
pod skrom nem i sukienkam i nie m ożna pozwalać 
sobie tyle, co z wyciętym  frakiem  i oonażonym  
gorsem .

W eszliśm y raz  w kuku do m ałego klubu 
„przyjaciół solidarność1 Z za  portyery obser­
wuje n a r baczn ie  oko garsona, coy ui« należymy 
do policyi. W chwilę potem  zapisują r e s s f  na 
z w isk ? : form alności przyjęcia do klubu. Krok 
daiej i jesteśm y w sali gry.

G rają  w b a k a ra ta . B ank trzym a jegom ość 
z m iną ła jdaka , w mocno w ytartym , ale  sm okin­
gu, z gorsem  niegdyś białym . Przy stole k ilk u  
m ężczyzn i jed n a  kobieta z dość w ytartem i fi­
zjonom iam i — to  oczyw iści# wspólnicy — ani­
m ują grę. K ilk u  p taszków  do oskubania pointe- 
ru ją  zaw zięcie i naturaln ie  —  przegryw ają. Zre­
sz tą  og ryw ają  ich w sposób p rzyzw oity : talje
niby now e, karty  podaw ane m e w ręku , lecz na 
w ielkim  drew nianym  mieczu... Ale ogryw ają...

W ychodząc rzucam  okiem na  wywieszoną 
w salonie ustaw ę klubu. D owiaduję się z nieJS że 
założony został w celu „rozw oju uczuć b ra te r­
stw a, solidarności między członkam i, wzajem nej 
pom ocy i t. d .“ Tak się  pisze, a czyta się... dla 
ogryw ania naiw nych w beKarata.

Co za  kon trast między dusznem  pou .otrzem  
m ordow ni, a  cudną, ciepłą nocą! F w’aty pachną, 
księżyc śle swe błękitne prom ienie... Cisza- cu­
dna cisza... P rzeryw a ją  nagle kaskada h i­
sterycznego śm iechu i pjany głos, zaw odzący 
m acziczę... Czar prysł: ludzie zepsuli uroczy m o­
m ent.

To Monte C arlo żyje tyciem  nocy.
Ijudwik W loieh.

Z  I K i e . A . I K I O - W - A -
— Z  powodu święta św. Stanisława Biskupa, 

patrona Krakowa, nis wywiły dziś pisma.

Z.
—  Przesilenie teatralne w W arszawie uważać 

można, wedle zapewnień „Przeglądu porannego", za 
zażegnane. Prezes Herazelman otrzymał od koiAisyi 
teatralnej polecenie przeprowadzenia z artystami per- 
traktacyj. Trwały one przez dwa dni i jak donosi 
dziennik wspomniany, skończyły się aa tem, żr 
większość artystów i artystek przyjęła z pewnemi 
ztuiauami kontrakty ua nowych warunkaoh gaiowyoh- 
Oimówili przyjęcia ich pp. Ludowa i Sliwioki, któ­
rym Herszelman zaproponował postawienie pisemne 
ostatecznyoh warunków oelem przedstawienia ioh ko- 
raisyi teatralnej do rozpatrzenia.

— Nasz warszawski korespondent (A£icnał 
piszs nam pod d. 6 maja. Jak się zdaje, milionowa 
ta iz ie je  komitetu Mzoierzy szSoUej na „Dar naro­
dowy" ze s kła lek powszechnych w duiu 3 maja, 
zo.taną zawiedzione. Za biedny i za nadto wyoser- 
pany długim zastojem jesi kraj nasz, aby srradka 
dobrowolna tak wysoką sumę mogła osiągnąć. O ile 
dziś przewidzieć można, suma ogólna obracać się 
bęćzie około 100 tysięcy rubli.

Nareszoie, po oięikiei zimie i ohłodnej a sło- 
tuej wisśnio mamy odl kilku dni ciepło i pogody. 
Dla rolników jest ona w tv *  roku bardzo spó­
źnioną.

z  p o z
— Przed kilku dniami doniosły depesze, że 

znów 30 nauozyoieli niemieckich przesiedlono z za­
chodnich prowinoyj pruskich do W . K s. Poznań­
skiego. Przesiedlenie to, jak teraz dow aduje się 
„Germania", nastąpiło zupełnie nagle. Nauczyoieh 
owi, Niemcy, katolicy, otrzymali, podobnie jak  prz f 
mobilizaoyi, nakaz, ażeby jnż nazajutrz wyjechali 
dia objęcia nowych swoich stanowisk a pieniądze u a

w  w ielkim  w yborze 
poleca od roku  1841 

is tn ie jąca  firm a łan Wallach i Syn K S 5
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podrói przysłano im telegraficznie. W szyscy podo­
bno z największą tylko niechęcią, mimo 
ich na nowych posadach „dodatków do pensyj 
słuchali tego rozkazu. „Germania* oburza się na ta ­
kie traktowanie nauczycieli i pyta rząd, ozy z dzia­
łalności pedagogów, gwałtem  przesiedlonych na obcy 
dla ' nich teren, można spodziewać się jakiejkolw iek 
pożytecznej działalności ?

M agistrat berliński wydał świeżo rozporządze­
nie, zabraniają; * nauczycielom szkół miejskich czę­
stego stosowania kar cielesnych względem uozniów 
i  uczenie, Równocześnie niemal pojawiły się w K się­
stwie rozporządzenia tamtejszych władz szkolnych, 
zalecające surowe kary ciolesis względem uozniów 
polskich, biorąeych udział w strajku szkolnym ! Dla 
polskich dzieoi riio istnieją żadne względy, żadne 
prawidła pedagogiczne 1

w yborach do Rady państw a, udadzą się do Pesztu 
dla dalszego ciągu rokowań.

Następnie dr. W ekerle udał się do bar. 
A ehrenthala, z którym  om awiał spraw y polityki 
zagranicznej a po objedzie u m inistra skarbu  d ra  
K orytow skiego o g. 10 wieczorem odjechał z po­
w rotem  do Pesztu,

Z całego świata. j
W ied e ń . Aresztowano ta  wczoraj studenta ro- i 

Syjskiego Auarejews-., podejrzanego o propagandę ! 
anarchistyczną. Aresztowanie nastąpiło na iaterw en- ■ 
°J§ rządu niemieckiego.

B rem a. Policya aresztowała dwóch robotników j 
magazynowych, podejrzanych o wzniecenie pożaru w 
tutejszym poroie. Miało tu iść o zemstę na dyrekto­
rze magazynów. Szkoda, wyrządzona przez ten pożar, 
wynosi przeszło 8 milionów marek.

N o w y  J o r k .  W półnoensm Teras szalał wczo - 
raj straszny cyklon i wyrządził ogromne szkody. 
W ielu ludni zginęło. Szczegółów dotąd brak.

K a ta n ia . Obserwatoryum tutejsze donosi, że 
ozjnnośó Etny wzmaga się oiągle. W yrzuca on wiel­
kie masy lawy, popiołu i dymu. Dnia 4 bm. utw o­
rzył się nowy krater, który również w yrzuca lawę i 
popiół. W obserwatoryum uozuwuć się daje ustawi- 
oznie huk  podziemny.

D o n ł le n s  (depart. Somtne, w półnoono w scho­
dniej F raucyi). W fabryce firmy Salut Fróres wy- 
baehł pożar i wyrządził szkodę na 2 miliony fran ­
ków. Budowle fabryki obejmowały obszar zieun 3000 
oaetr. kwadr.

N ow y J o r k .  W sku tek  
portow ych  o d jazd  p arow ca 
W ielki* opóźn ił się o godzinę, 
rzy ł się p ierw szy  w ypadek  zab u rzen ia  spokoju . 
150 s tra jk u ją c y c h  z a a ta k o w c ło m ianow icie  40 
robotników niezorganizow anych.

Pogłoski o ustąpieniu ks. Billowa.
W Berlinie krąży pogłoska, że kanclerz 

Rzeszy ks. Billów nosi się z myślą ustąpienia
w krótce ze swego stanow iska. Powodem tego ma 
być udzielenie przez cesarza księciu Monaco or­
deru czarnego orła, z czem  Biiiow się nie zga­
dzał. „B erlinerTagblt." dodaje ,że  nadto przyczyną 
ustąpienia Billowa m ają być także różnice za­
patryw ań, istniejące między nim a sekretarzem  
stanu Tschirschkyin. (Cesarz W ilhelm, który żyje 
w wielkiej przyjaźni z ks. Monaco, używał po­
średnictw a jego w rokow aniach z rządem  fran ­
cuskim i stąd też nadał mu teraz  wysoki order 
pruski. K s. Monaco z polecenia cesarza W ilhel­
ma in terw eniow ał swego czasu u rządu f ra n c u ­
skiego w spraw ie afery D reyfusa.)

wiedział, że postępował prawidłowo. Ponieważ 
panująca w izbie w rzaw a uniem ożliw iła dyskusyę, 
prezydent p rzerw ał posiedzenie. Po przerw ie, 
w rzaw a trw a ła , dalej, tak , że prezydent gabinetu , 
Trooz, który chciał złożyć deklaracyę rządow ą, 
nie mógł przyjść do głosu. 7. tego powodu po­
siedzenie zam knięto.

stra jku  robotników 
„Cesarz W ilhelm 

Wczoraj w yda­

lili
* N ow e T o w arzy stw o  n a u k o w e  p o lsk ie .

Wczoraj pod przewodnictwem prezesa Akademii U- 
Hłiejętnośoi, hr. Stanisław a Tarnowskiego, przy u- 
d iia le  Henryka Sienkiewicza i mecenasa Osuchow­
skiego z W arszawy, odbyło się posiedzsnis o rga ii- 
fcttcyjne Towarzystwa popierania wydawniotw A kade­
mii Umiejęinsści w Krbkowie. MeeeDas Osuchowski 
przedstawił statut, zatwierdzony już przez nam iestni­
ctwo i wyjaśnił bliżej cele tego towarzystwa. Celem 
jego doetar 'enie Akademii Umiejętności funduszów' 
na peryodyrzne wydawnictwa naukowe w interesie 
dziejów politycznych, ekonomicsnych i kulturalnych 
narodu polskiego, a tem sanem  w zakresie etaogra- 
fli, kartografii, statystyki ziem polskich i wszystkich 
w związku będących nauk pomocniczych ed XVI w. 
p icząwssy, ze ezczególnem uwzględnieniem wieku 
XVIII i XIX. S ta tu t ustanaw ia trzy kategorye człon­
ków: założycieli, którzy złożą jednorazowo najmniej 
łOOO koron, członków czynnych, którzy płacić będą 
jednorocznie najmniej 200 koron, i członków wspie­
rających z roczną wkładką 20 kor. Zarząd Towa­
rzystw a upoważnibcy jest do przedstawienia Akade­
mii Umiejętności wniosków, odnoszącyoh sią do wy­
dawnictw, na które pieniędcy dostarczy towarzystwo. 
W nioski te mają atoli charakter tylko deradczy. 
Fundusze Towarzystwa składają się z opłat człon­
ków wszystkich trzech kategoryi, z daró:v i zapisów, 
z funduszów zebraayoh z inieyatywy Towarzystwa 
na specyaluc badania naukowe, oraz % darów i z a ­
pisów, przeznaczouyoh na pewne specjalne oele nau 
kowe. Fundusze Towarzystwa z końcem każdego 
kw artału  przelewane będą do kasy Akademii um ie­
jętności, a do tego czasu lokowone będą w pier­
wszorzędnych iastytucyach finansowych krakowskich. 
W  końcu wybrano zarząd nowego Towarzystwa, w 
skład którego weszli: hr. Zdzisław Tarnow ski, jako 
prezes; meconas Osuchowski i radca dworu prof. 
W icherkiewicz, jako wiceprezesi; mecenas dr. Koy, 
jako sekretarz i skarbnik, a  nadto: br. W ładysław  
Branicki, prof. Ignacy Chrzanowski, br. Lepold K ro- 
nenberg, ks. Józef Rychlak, prof. St, W róblewski i 
Prof. S t. Smolka.

* P a m ię tn ik i  S ta n is ła w a  A u gusta  Z Pe 
ersburga donoszą do „Słowa* warszawskiego: „P ro ­

fesor rzymsko-kat. Akademii duchownej, ks M ichał 
Godlewski, odnalazł w archiwum państw a pamiętnik 
króla S tauisław a Augusta, pisany przez jogo sek re­
tarza po francuska. Pam iętnik ob.-imnje w rękopisie 
ośm tomów, co da w druku trzy tomy, każdy około 
500 stronic. Na m arginesach są własnoręczne uo- 
ta tk i i uzupełnienia Siaui-dawu Augusta. R 'ecz ta 
jest w ażna z tego względu, >i t.bsnua.io ui-a»il całe 
życie nieszczęśliwego króla. Są ta  u szczegóły dotąd 
nieznane o miłości stoln.*a litewskiego z K atarzyną 
I I . ,  szczegóły stosunków jego Joruuain i i klerem 
W ogólnośoi, słowom w jzilkie drobiazgi, tyczące się 
jego rządów, sejmu czteroletniego i t. d. Ks. prof. 
Godlewski uzyskał już zezwolenie na publikaoyę pa- 
in ięU ikó*. Ale brak uakłt.icy. Niepodobna przypu­
ścić, iżby w kraju nie znalazły się pieniądze na tak 
ważne, pomnikowe wprost wydawnictwo*.

K e p e r tn n r  iw o w a k le tio  le a tr n  m ie lsK le .ro .
W e czwartek o g. pół do 4-fcej „Sherluck 

Holmes", o g. pół do 8-mej wieoaór „Wesoła W dów ­
ka" z  p Schupp. , . _

W piątek po raz 1 szy „Osobna sypialnia" Ve-
lwir&.

W sobotę popoł. o pół do 4 „Obrona Gzęsto- 
ohowy“; wieczór o pół do 8 „W esoła wdówka" z pną 
Milowską.

W niedzielę popoł. o pół do 4 „Straszny dwór"; 
wieczór o pół do 8 „Ju liusz Cezar11.

W poniedziałek „Osobna sypialnia" P. Vsber».

fekepertnar te a tr u  ta c z k o w sk leK o
We czw artek popołndniu „W esele" W yspiań­

skiego, wieczór „Bon Carlos".
W piątek  „H alka".
W sobotę „Zażarty au tom ob ilista" .
W  niedzielę popołudniu „Radcy pana radcy"; 

wieczór „Z ażarty  antom obilista".

Ostatnie wiadomości.
W Budapeszcie odbyła się wczoraj konfa- 

reneya biskupów węgierskich. Przedm iotem  obrad 
M  elabora t kom isji w spraw ie kongrui. Uchwa­
lono zasady, według których sp raw a  ta  m a być 
załatw ioną. P o  ukończeniu konferencji uchwały 
podane będą do wiadom ości m inisterstw a

Minister Wekerle w Wiedniu.
Dr. W ekerle był wczoraj u bar. Becka na 

dłuższej konferencyi, na której postanow iono, że i
członkowie uustryackiego rządu, biorący udział i —„ - - .
w rokow aniach ugodowych, możliwie rychło po tę  dzień przedtem  rząd  cofnął,

Telegramy i telefonematy
z dnia 8 maja 1907.

Prognoza pogody.
W iedeń . Prognoza centralnego zakłada inete -

urologicznego w W iedniu na dzień 0 maja:
W Galicyi i na Bukowinie: Miejscami po­

chm urno, mierne wiatry, ciepło, stan utrzym uje się
równomiernie nadal.

Z Watykanu.
R zym . W kołach w atykańskich noszą się 

z zam iarem  zw ołania konsylium zawieszonego 
w  r, 1870.

Węgrzy przeciw Austryi.
B u d ap esz t. K om isya ekonom iczna sejmu

węgierskiego odrzuciła projekt budowy kolei 
elektrycznej z P reszburga  do granicy, której
przedłużenie do granicy uchw alił już se jm do lno - 
austryacki.

Parlament niemiecki.
B e rlin . P arlam ent niemiecki w ybrał wezo- 

ra j ponownie drugim  wiceprezydentem p. K em pfa 
192 głosami na 832 głosujących. 134 kartes  o d ­
dano białych.

Reforma administracyi Irlandyi.
L o n d y n . W izbie gm in przedłożył wczoraj 

naczelny sekretarz Irlandyi, B irrel, projekt refor­
my adm inistracyi Irlandyi.

L o n d y n . Izba gmin po długiej, pod koniec 
bardzo ożywionej dyskusyi, p r z y j ę ł a  416 
głosami przeciw 121 w p i e r w s z e m  c z y  
t a  n i u przedłożenie w spraw ie i r l a n d z ­
k i e j  r a d y  a d m i n i s t r a c y j n e j .

Parlament francuski.
P a ry ż . Izba deputowanych obradow ała nad 

interpelaoyą w spraw ie syndykatów  i nad  ogól­
ną polityką rządu. Dep. Blanc wywodził, że syn­
dykat nauczycielski jest zupełnie legalny.

D eputow any Poulain  krytykow ał poli­
tykę rządu i zarzucił mu, że lekkomyślnie are 
sztował robotników. Dep. G authier (nacyonalist*) 
oświadczył, że rząd  jeszcze nic me zrobił. W 
ciągu mowy swej omówił także spraw ę w ojsko­
w ą i oświadczył, że podczas gdy generała JBail- 
loud za jego mowę ukarano , niem iecki m inister 
wojny czynił aluzyę do ew entualnej w ojny z 
Francyą, chcąc przez to uzyskać kredyt w p ar 
lam encie niemieckim. Mówca nie sądzi, aby w 
raz ie  konfliktu między Niemcami a  Anglią, 
F ran cy a  m ogła pozostać n e u tra ln ą  i kończy we 
zwaniem rządu , aby w ystąpił z całą stanow czo­
ścią przeciw rewolucyonistom . Dep. Rozies (so* 
cyalista) zarzucił rządow i, że oddalono urzędni­
ków, którzy brali udział w ruchu syndykackim . 
Dep. Bouisson (soeyalista radykalny) przem aw iał 
za syndykatem  nauczycielskim. JDep. Bouisson 
bronił nauczyciela N egre, który popełnił tylko 
tę zbrodnię, że przyjął sek re ta ry a t Związku syn- 
dykackiego. L ist otw arty  do Clćmenoeau nie z a ­
w ierał nic obelżywego.

Pod koniec posiedzenia przyszło do gw ał­
tow nej wymiany słów między podsekretarzem  
stanu  dla poczt i telegrafów, Sim ianeta, a dep. 
Jau res i Pressense, z powodu oddalenia służby 
pocztowej za należenie do syndykatu. Pressense 
nazw ał postępowanie rządu infam ią, Jau res  i 
P ressense oświadczyli, że Izba wyrazi swa 
zdanie co do tego, czy pochw ala postąpienie 
rządu.

Z Franeyi.
P ary ż . Zjednoczone stronnictw o soeyali- 

styczne ogłasza manifest, w którym  ostro  atakuje  
rząd  i oświadcza, że żadnej z zapowiedzianych 
reform  nie urzeczywistniono, natom iast panuje w 
P aryżu  prawdziwy stan  oblężenia. Przyw ódców  
robotników i służby państw ow ej uwięziono lub 
oddalono ze służby. Socyaliści będą energicznie 
zwalczali tę reakcyę, a  w tym celu koniecznem 
jest, aby zwolennicy stronnictw a zw arcie stanęli 
przy swoich przyw ódcach.

O rle a n . Uroczystość Dziewicy Orleańskiej 
zaczęła się wczoraj w ieczorem  przy w spaniałej 
pogodzie O lbrzym ie tłum y lu d n o śc i i liczny  
zastęp w ojska udały się przed ratusz, gdzie re- 
prezentacya m iejska uroczyście rozw inęła sz tan ­
d a r bohatersk i. Uderzono we dzwony i odśpie­
wano hym n narodowy.

Parlament holandzki.
H aga. Izba deputow anych obradow ała 

w czoraj nad kredytem  100.000 guldenów na  
przyjęcie k o n f e r e n c y i  p o k o j o w e j .  Mi­
nister spraw  zagranicznych, Goudrian, wyraził 
nadzieję, że po tej konferencyi nastąp ią  dalsze 
udoskonalenia p raw a m iędzynarodow ego i rozsze­
rzenia działalności sądów rozjem czych. P. S cha- 
per (socyalny dem okrata) zw alczał przedłożenie, 
nazyw ając konferencyę kotcedyą, urządzoną z 
inieyatywy cara  Mikołaja, herszta rosyjskiej b iu ­
ro k rac ji, k tóry poddanych sw ych trak tu je  w 
sposób barbarzyński. Za to  mówcę przywołano 
do porządku. Po dalszej dyskusyi, w której m i­
nister spraw  zagranicznych oświadczył, że poleci 
delegatom holenderskim , aby starali się o omó­
wienie na konferencyi także  spraw y ograniczenia 
czasu służby w ojskow ej, kredyt uchw alono.

Parlament belgijski.
B ru k se la . W czoraj odbyło się pierwsze p o ­

siedzenie sesyi parlam entarnej po przesileniu ga- 
binetowem. Obecni byli nowi m inistrow ie. Posie­
dzenie byi.i bardzo burzi.we. W ielka w rzaw a 
panow ała p o le z ą ; dyskusyi nud in terpelacją, 
dlaczego nreaydent izoy dopuśc i do całogodzin 
nej dyskuoyi ^naii u^iaw ą górniczą, jeśli ustaw ę

Prezydent odpo-

NADESŁANE.
(Za rubryki; lledakoya nie odpowuida.)

Z ziem polskich.
Porzucanie prawosławia.

W arszaw a. Arcybiskup praw osław ny 
łyński doniósł synodowi, że w części północnej 
gub. w ołyńskiej włościanie w ostatnich czasach 
licznie przechodzą z praw osław ia na katolicyzm .

A rcy b isk u p st w o m o k y  iow sk ie .
P e te rsb u rg . D onoszą, że m ianow anie no ­

wego arcybiskupa mohylowskiego w miejsce J e ­
rzego hr. Szem beka odwlokło się znowu, ponie­
waż m isya W ładym irow a w  Rzymie nie została 
uwieńczona powodzeniem , albowiem  papież p ra ­
gnie sam  w ybrać  kandydata  na tron  a rcy ­
biskupi.

Z Rosyi.
Zjazd sooyslistów rosyjskich.

K o p e n h a g a . Rosyjscy socyalni dem okraci 
odjechali wczoraj po południu do Anglii.

K o penhaga . 22 rosyjskich socyalnych d e ­
m okratów  odjechało z Eabjergu (na zachodniem  
wybrzeżu Jatlandyi) do Parkeston w Anglii. 
Około 160 socyalnych dem okratów  przybyło 
tu  w czoraj i rano  udało się w dalszą podróż do 
Anglii.

Kongres reakcjonistów,
H oskw a. Dziś rozpoczyna się tu  wszechro- 

syjski kongres przedstaw icieli party j reakcyjnych. 
Pom iędzy najgłośniejszymi przywódcam i czarnych 
sotni weźmie udział w kongresie także protopop 
słynny Iw an  Kronsztadzki. K ongres będzie radził 
nad spraw ą organizacyi i złączenia w szystkich 
party j reakcyjnych w jedną partyę, k tó ra  dzieli­
łaby się na sekcje . Członków kongresu będą 
strzegły „latające drużyny bojowe*, zorganizow a­
ne przez „Związek czynnej walki z rew olucją*  i 
„Związek rosyjskiego narodu*.

P e te rs b u rg  „Rjecz* donosi, że kongres 
reakeyonistów  będzie zajm ow ał się także sp raw ą  
natychm iastow ego wprowadzenia dyktatury i o- 
Kreśleniem jej praw  i pełnom ocnictw, a dalej 
spraw ą utw orzenia najwyższego trybunału  sądo­
wego. Najobszerniej jednak będzie om aw ianą 
sp raw a  żydowska, k tóra  m a być załatw iona w 
ten sposób, że żydom odbiera się wszystkie oby­
watelskie praw a, zw iązane ze stopniam i nauko­
wymi i służbowymi, zacieśnia się granice ich o- 
siedlenia i w yklucza się ich stanow czo ze szkół 
i ze służby wojskowej.

Petersburg. „Siewodnia* donosi, że m ini­
s te r spraw  wew nętrznych wydelegował kilku naj 
bardziej zaufanych czynowników do zbadania, o 
ile i jakie istn ieją organizacye spiskowe reakcyj- 

Rezultat tych badań  jest taki, że owe „ka-ne. Rezultat tycn oadan jesi ihki, w  owe 
m orry narodow ej rozpraw y*, które podpisywano 
na w yrokach śm ierci, przysyłanych wybitnym 
przedstaw icielom  party j liberalnych i opozycyj­
nych, wcale nie istn ieją i że wyroki te fabryko­
wały poprostu Związki rosyjskiego narodu.

Rozruchy agrarne.
P e te rsb u rg . M inisterstw o spraw  w ew nętrz­

nych w ysyła do okolic, w których rozpoczęły się 
rozruchy agrarne urzędników  do specyalnych 
poruczeń, którzy m ają  zbadać, o ile rozruchy te 
m ają  za przyczynę jedynie niezadowolenie wło­
ścian z pow odu głodu i nieurodzaju. Czynownioy 
ci m ają zebrać w iadom ości o literaturze, dosta ­
jącej się do rą k  włościan, o dziennikach i pi­
sm ach peryodycznych, które czytają i o wpływie, 
jak i na włościan wywierają nauczyciele i perso- 
nal ziemskich szpitali i stacyj san ita rn y c h .

Ż y d s l p ru e c iw  ś w ię c e n iu  n ie d u ie ll.
P e te rsb u rg . C entralne biuro syonistycznej 

organizacyi w K rólestw ie Polakiem wysłało na 
ręce przewodniczącego komisyi Dumy o wolności 
sum ienia m em oryał, w którym  ośw iadcza się 
przeciw przym usowi święcenia n iedzieli; memoryał 
podpisało 16.827 osób.

Japonia-Ameryka-Niemcy-
P a ry ż . Japoński am basador Kurino ośw iad­

czył w rozm ow ie ze współpracownikiem  „Matin* 
n a  pytanie, czy Japon ia  byłaby gotow a zawrzeć 
ze S tanam i Zjednoczonymi podobny układ, jak  z 
F rancyą : R ząd  japoński gotów jes t zawsze do­
wieść swych zam iarów  pokojowych i gorącej 
chęci u trzym ania jak  najprzyjaźniejszycb sto sun ­
ków  z m ocarstw am i aachodniem i. Mimo ostatnich 
wypadków  w San F rancisco  w Japonii zawsze 
istnieje żyw a sym patya względem narodu am ery­
kańskiego, który  pierwszy trak tow ał ją  na sto­
pie równej. P rzez  trak ta t z F rancyą zyskała J a ­
ponia stosunki, z których je j handel i przemysł 
ciągnąć będą korzyści. Jeśliby  Japonia  osiągnęła 
rów nież jakieś korzyści przez trak ta t z Am eryką, 
to prawdopodobnie rząd tokijski nie w ahałby się 
rozpocząć rokow ań w W aszyngtonie.

Na dalsze pytanie, czy am basador sądzi, że 
podobny tra k ta t byłby możliwy także z N iem ca­
mi, odpow iedział K u rin o : Niemcy nie posiadają 
w Azyi W schodniej takiego obszaru, ja k  F ra n -  
cYa > Anglia i Rosya. K iaoczau  jest ich jedyną 
kolonią, ale jest to  obszar, dzierżaw iony od Chin. 
Dlatego też trak ta t z Niemcami, gw arantujący 
utrzym anie obustronnego stanu  posiadania, nie 
m iałby racyi bytu.

Francya— iaponia-
P a ry ż . Tutejszy am basador japoński K u sin o  

potwierdził w rozm ow ie z współpracow nikiem  
„T etnpsa8, że um ow a francusko japońska z a ­
w iera poręczenie niezawisłości i in tegralność' 
Chin i u trzym ania stanu  posiadania obu mo 
carstw . B ędzie to przypieczętowaniem  stanu 
rytoryalnego, stw orzonego dla Japon ii po 
niej wojnie, o raz stanow iska F raney i w 
C hinach. T rak ta t będzie czysto polityczny,

te- 
ostat- 
Indo- 
a nie

handlow y. Za 2 lub 3 tygodnie będzie on pod 
pisany i ogłoszony, gdyż nie m a powodu trzy­
m ania go w tajem nicy.

Anglia— Japonia
L o n d y n . K ró l wydał wczoraj w pałacu 

Bukinghamskim bankiet na cześć ks. Fuszini. 
Król pił zdrowie swego sprzym ierzeńca, cesarza 
japońskiego, dziękow ał za przyjęcie, jakiego do ­
znał w Japonii ks. Connaught i życzył księciu 
Fuszini przyjem nego w Anglii pobytu. Ks. Fu- 
azini w odpowiedzi wzniósł w języku francuskim  
zdrow ie pary królewskiej.

Z  c. k. D yrekcy i poczt i telegrafów  w e L w ow ie.
L . 53149.

Obwieszczenie
w sprawie zmiany niaktórych prze­

pisów i opłat telefonicznych.
R ozp o czę ta  w W iedniu  nam ię tn a  ak cy a  

przeciw  rozporządzen iu  ck. M in isterstw a hand lu  
z dn ia  22|12 1906 (Dz. p. p. N . 254), zm ienia­
ją c e m u  do tychczasow e przepisy i op ła ty  telefo­
niczne, s ta ła  się i u n as  przedm iotem  publicz- 
n3j  dyskusyi, a  n a w e t różnyoh uchw ał i p ro te ­
stów , w yw ołując b łęd n e  m niem anie, że używ a­
nie telefonu będzie od tąd  znacznie  droższe.
W rzeczyw istości jed n ak  rzecz się ma niem al 
w ręcz przeciw nie, g d y ż  now e to  ro z p o rz ą d z e ­
nie, zw łaszcza dla k ra ju  naszego , jest o wiele 
ko rzystn ie jsze , niż poprzedn ie  i przyczyni się 
niezaw odnie do znacznego  rozw oju sieci te lefo ­
nicznych w G alicyi. G łów ną bow iem  przeszko­
dą, tam ującą  do tychczas należyty  rozw ój u rz ą ­
dzeń telefonicznych, były zbyt n ie raz  w ysokie 
koszta  budowy, czyli u rządzen ia  lub p rzen iesie­
nia stacyi telefonicznej, jak ie  in teresenci z góry 
naraz  m usieli u iszczać. Nowe ro zp o rząd zen ie  
zniosło ko sz ta  budow y i odtąd in te resen c i, s ta ­
ra ją c  się o u rządzenie  stacy i telefonicznej, nie 
nędą ju ż  o p łacać  żadnej na leży tośo i budow lanej. 
N a to m ias t podw yższono w praw dzie  op łatę  ro ­
czną  tak zw aną abonam entow ą, ale w ym iar jej 
unorm ow ano wedle stopnia użytku  telefonu, 
czyli innem i słow y, w edle korzyści, ja k ą  abonent 
ze sw ej stacyi te lefonicznej odnosi.

U w zględniono przytem  także i koszta u rzą­
dzenia sieci telefonicznej, a poniew aż w iększa 
sieó pociąga za so b ą  w iększe koszta  z pow odu 
droższej konstrukcyi ap ara tó w  stacy i cen tralnej, 
kabli podziem nych, itp ., p rzeto  też abonam ent 
w s iec iach  w iększych, ja k  np. w e Lw ow ie i 
K rak o w ie , będzie w iększy, aniżeli na prowincyi.

A bonam en t najniższy w obręb ie (o p ro ­
m ieniu 2 k ilom etrów ) dw óch p ierw szych  sieci 
w yniesie 145 k. (za telefon m ieszkaniow y), 
w zględnie 170 k. (za  telefon zakładow y tj. w 
b iu rze , sklepie, fab ry ce  itd .), a  na p row incy i 
(w obrębie sieci o p ro m ien iu  1 kilom etra) 115 k. 
względnie 120 k. rocznie. Z a  stacye poza obrę- 
oem  siec i opłaca się  doda tek  po 3 k. za każde 
100 m etrów  do 5 k ilom etrów , a za każde da l­
sze 100 m etrów  aż  do 10 kilom etrów  po 5 k. 
S tacye sezonow e czyli półroczne opłacają p rócz  
pełnego d o d a tk u  ty lko  60%  w łaściw ej należy- 
tości abonam entow ej. W siec iach  m ających  
mniej niż 200 stacyj, b ęd ą  także u rządzane s ta ­
cye w yłącznie dla rozm ów  m iędzym iastow ych 
lub dla przesy łan ia telegram ów  telefonem , albo 
też dla obu tych celów za ro czn ą  o p ła tą  8 0  k. 
S tacy e  tak ie  będą u rząd zan e  n a w e t w tak ich  
m iejscow ościach, w  k tó rych  n ie  m a  żadnej sieci 
telefonicznej. W ładze rządow e i autonom iczne o- 
p łacają tylko 50 %  a  instytucye hum anitarne  
70 %  należytości abonam entow ej, a nadto za 
stacye poza obrębem  sieci cały dodatek. Dla in­
teresentów , którzy rzadziej używ ają telefonów, za­
prowadzone będą w myśl § 9 powyższego roz- 

1 porządzenia tak zwane telefony tow arzyskie o 
w spóiuym przewodzie za znacznie niższą roczną 
opłatą. Z telefonów tow arzyskich będą mogli 
wspólnie korzystać dwóch albo też czterech abo­
nentów. A b y  z w r ó c i ć  u w a g ę  i n t e ­
r e s e n t ó w  n a  p r a k t y c z n ą  u ż y ­
t e c z n o ś ć  t y c h  t o w a r z y s k i c h  t e -  
t e f o n ó w  i a b y  u m o ż l i w i ć  w p r o ­
w a d z e n i e  i c h  w ż y c i e  j u ż  w 
m i e s i ą c u  l i p c u  1907 poleciło Minist. 
handlu reskr. z 16 kw ietnia 1907  L. 18389 po­
dać do publicznej w iadom ości, co następuje :

1. Zgłoszenia o połowę lub ćw ierć telefonu 
tow arzyskiego należy nadsyłać do tut. Dyrekcyi 
poczt i telegr. i dołączyć do podania pisemne ze­
zwolenie właściciela na ustaw ienie na odnośnym  
domie sto jaka  lub  konsoli pod przewody telefo­
niczne, na um ocowanie h ak a , lub  inne techniczne 
urządzenia potrzebne, przyczem Zarząd telefonów 
bierze w szelką odpow iedzialność za możliwe u- 
szkodzenia.

Abonenci, s ta ra ją c y  się  o zam ianę swej 
stacyi na stacyę tow arzyską nie potrzebują przed­
k ładać takiego zezw olenia.

2 Pod połową, względnie ćw iercią to w a­
rzyskiego telefonu rozum ie się takie stacye, któ­
rych dw ie, wzgl. cztery będą włączone w ten 
sam  p rzew ó d ; dobór stacyi należy do zarządu 
telegraf.

8 Zgłoszone w jednym  kw artale stacye zo­
stan ą  urządzone o ile to  możliwe, w następnym  
kw artale , bez względu na to, czy Z arząd  będzie 
m iał i resztę partnerów  dla tego przewodu,
czy nie.

4. Roczna należytość abonam entow a za te ­
lefony tow arzyskie a t o :

za połew ę
we Lwowie i K rakow ie w kwocie 100 kor.
na  prowincyi „ 80 kor.

za ćw ierć
we Lwowie i Krakowie w kwocie 60 kor.
na prow incyi „ 50 kor.

opłaca się przy nowych zgłoszeniach w dwóch 
półrocznych, z góry płatnych ra tach , licząc od
dnia o tw arcia  stacyi.

Przy zam ianie istniejącej już stacyi na te le ­
fon tow arzyski uw aża się zgłoszenie o zam ianę 
jako wypowiedzenie, po upływie którego (termin 
półroczny licząc od dnia 1 stycznia lub 1 lipca) 
abonent będzie już opłacał zniżoną taksę naw et 
w tym w ypadku, gdyby zam iana stacyi nie była 
jeszcze w ykonaną.

5. Abonenci, którzy zgłoszą w tu t. Dyrekcyi 
pocztowej i tel. zam ianę ich stacyi na telefon 
tow arzyski najpóźniej do dnia 31 m aja  1907 
będą opłacać począwszy od 1 lipca 1907 wyłącz 
nie tylko zniżoną należytość. Przy zgłoszeniach 
późniejszych przepis zniżonej należytości bę­
dzie zawisły od term inu  wypowiedzenia (obacz
punkt 4.). ,

6. Telefony towarzyskie będą wykazywane 
dw om a liczbami a  to arab-

sto- 
doswo-

w skazów ce >bserwować upływ tego czasu i za­
stosować do tego swoją rozm owę. Czas czekania 
dla następnego  partnera  wyniesie zatem n a j ­
w y ż e j  6 m i n u t ,  o ile rozmowa nie wcze­
śniej się skończy.

9. liość rozmów ogranicza się w ten spo­
sób, że każda ze stacyj o wspólnym na połowę 
przew odzie, będzie mogła mieć w przecięciu 
dziennie dw anaśnie połączeń, zaś każda stacya o 
wspólnym ćw ierć - przewodzie ośm połączeń, z 
k tórych każde będzie mogło trw ać średnio po 
5 m inut, przyczem będzie obojętne, czy te po­
łączenia p iw staną wskutek własnego wołania 
stacyi, lub obcego. Jeżeli jedno z wołań będzie 
króeiej lub drużej trwało, to  w  tym  samym 
sunku zwiększy lub zmniejszy się i l e J '' 
lonych połączeń.

W e d l e  d o ś w i a d c z e ń  p o c z y ­
n i o n y c h  z a  g r a n i c ą ,  p o ł o w a  t e ­
l e f o n u  t o w a r z y s k i e g o  w y s t a r ­
c z y  z u p e ł n i e  d l a  p o t r z e b  m a ł e ­
g o ,  a n a w e t  i ś r e d n i e g o  p r z e d ­
s i ę b i o r s t w a  b ą d ź  t o  h a n d l o w e ­
g o ,  b ą d ź  t e ż  p r z e m y s ł o w e g o .  
Ć w i a r t k i  t e l e f o n ó w  t o w a r z y ­
s k i c h  d o p u s z c z a l n e  s ą  t y l k o  w 
m i e s z k a n i a c h .

10. Używanie wspólnego przew odu będzie 
w ten sposób kontrolow ane za pom ocą przyrzą­
du do liczenia, umieszczonego na aparacie, że 
ilość w przecięciu na jeden  dzień przypadających, 
na przeciąg pięciu m inut zredukowanych po łą ­
czeń, w ypośrodkuje się z różnicy odczytanych 
dat z dwóch niebezpośrednio po sobie następują­
cych miesięcy. Przy powtórnem  przekroczeniu u- 
norm ow anej ilości rozm ów zawezwie się a b o ­
nenta, aby się zgłosił do wyższej klasy tary fo ­
wej ; (połowa telefonu tow arzyskiego, względnie 
atacya o osobnym przewodzie).

Jeżeli w skutek ponownego przekroczenia 
unorm ow anej dla telefonów tow arzyskich ilości 
rozm ów wspólny przewód tak dalece będzie za­
jęty , że przez to reszta , w ten sam  przewód 
w łączonych stacyj w swem prawie do wspólnego 
użytku zostanie pokrzywdzona, to z powodu p o ­
nownego nadużycia stacyi będzie ponadto Zarząd 
upraw niony w myśl § 30 rozporządzenia mini­
sterstw a handlu z dnia 7 października 1887 dz. 
p. p. nr. 116 ruch takiej stacyi b«4 poprzedniego 
wypowiedzenia zastanow ić, albo zupełnie zwinąć.

11. Uczestnicy telefonów towarzyskich są 
upraw nieni do rozm ów  m iędzym iastowych i do 
przesyłania telegram ów  przez telefon; w tym 
w ypadku m ają zastosow anie ogólne przepisy, z 
tem jedynie ograniczeniem , ta  tylko trzym inuto- 
we rozm owy są dopuszczalne i że także i tele­
gram y m uszą być stosow nie podzielone, jeżeliby 
ich przesłanie wymagało w ięcej, niż 6 m inut 
czasu.

12. Jeżeli uczestnik telefonu tow arzyskiego 
zostanie zawołany do rozm owy m iędzym iastow ej 
w chwili, gdy na tym przew odzie odbyw a się 
rozm ow a lokalna, to  rozm owę tę się przerw ie, a 
mówiącego poprosi się, aby sw oją słuchaw kę 
bezzwłocznie powiesił.

13. Telefony tow arzyskie w ogólności będą 
dopuszczalne tylko w zam kniętym  obrębie m iej­
scow ości, wzgl. w obrębie sieci o pow yżej po- 
danyoh prom ieniach.

Poza tą  sferą będzie się z reguły urządzać 
telefony tow arzyskie tylko w tedy, jeżeli się zgło­
si odpowiednia ilość (2 lub 4) uczestników  i oi 
ośw iadczą gotowość, ż i  solidarnie będą ręczyć 
za p rzypadającą opłatę abonam entow ą i dodatki 
za dłuższe przewody, w § 13 unorm owane. 

Lwów, dn ia  3 m aja 1907.
Sef er owies.

koro-
9 -9 8 -

na sierpień

„Iłaaecy

Dział ekonomiczny.
Losowania. Przy wczerajszem ciągnienia lo ­

sów kredytowych z r. 1889 padła główna wygrana
60.000 kor. na s. 4851 nr. 3 1 ; 4 .000 k na s.
5244  nr, 39 . Po 2 .000  k. wygrały lo sy : s. 2199
nr. 26 i s. 3554 ar. 13.

Z rynków towarowych
B a d u p e a K t  dnia 8 maja. Kurs w 

nach i  po 100 klg. Notowano pszenicę na maj
na październik 10-22—10-23, żyto na maj 0 00 — 

0-00, n a  październik 8’SL—8 38. owies na maj 7’8S — 
7-89, na październik 6 99—7-00, kukurudza na maj 5 94 
—5 95, na lipiec 5-97—5 98, rzepak 
15-00—15-10.

Oferty: słabe.
Chęć kupna: mierna.
Usposobienie: silne.
S tan powietrzk : pięknie.

Z rynków pieniężnych
W iedfcA  dnia 3 m aja (Telegram 

Narodowej"). Zamknięcie giełdy o godz. 2 m inut 30 
po południu. Akcye austryackiego zakładu k redyto­
wego 667 25, węgierskiego zakładu kredytowego 772-30 
Angin banku 307-00, IJnionbanku 583-5), Ranku dla 
krajów  koronnych 447-50, Bankveremu 546 50, liodea- 
oreditu 1043, galicyjskiego Banku hipotecznego 
588’60, kolei państw owych 686 75, kolei południowej 
180-75, tram w aju  A. —.—, B. — , kolei ElbetUal 
481-00 kolei półn. 5550—5575 kolei ozerniowieokiej 
571-00, alp iny 605-—, Rima M uranya 554-—, praskiego 
towarz. żelaznego 2631—2645 00, fabryki broni 547-00, 
tureckie tytoniow e 416-00 galicyjskiego karpackiego 
Tow arzystw a naft. 555—000, oblig. węg. indem niz, 
— , ren ta  majowa 98-65, auatryacka ren ta  koronow a 
96 65, węgierska renta koronowa 94-20, 56-let. listy  
Tow arzystw a kredytowego ziemskiego 37-41, 4-pro- 
centowe lis ty  banku hipotecznego 97 25, 4 i pół pro­
centowe listy  banku hipoteczn 10)-8i), 5-proceatowe 
lis ty  banku hipotecznego 111-50, 4-procentowe Banku 
kraj. 97-75, 4 i pół proc. Banku kraj. 101 45, 5-procent. 
komunalne obligaoye Banku kraj. — —, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 99 —, 4-procentowe galic. 
pożyozki krajowe z r. 1893 97’35, 4-procentowa po­
życzka m iasta  Lwowa 95'7ó, losy tureckie 191-2 > m ar­
ki 117-67, ruble 851-75. 5 proc. ren ta  rosyjska z 1906
r. 86-45.

Usposobienie: Rezerwowane.

ze stacyj towa-
w spisie abonentów 
ską i rzym ską np. 461/IV,

7. W razie wołania jednej 
rzyakich w chwili wolnej linii, inne stacye tow a­
rzyskie włączone w ten sam  przewód będą w ten 
sposób wyłączone, że ani przerw a rozm owy, ani 
jej podsłuchani# n i e  b ę d ą  m o ż l i w e .

8. By zapobiedz, aby który z partnerów  
bądźto przez nieuwagę, bądź też w złym zam ia­
rze  nie pozbaw iał zbyt d ługo innych korzystania 
ze wspólnego przew odu, postarano  się  o takie 
urządzenie, że w  6 m i n u t po zdjęciu słuchaw ­
ki, dany będzie autom atycznie z odnośnej stacyi 
znak ukończenia rozmowy i przew ód stanie się 
wolny. A bonent rozm aw iający będzie mógł na

i wylosowanych obli-Wyptata kuponów 
nacyi.

Rewizya losów I innych papierów war­
tościowych.

Ubezpieczenie losów od straty przy wy­
losowaniu

Dom bankowy i kantor wymiany

SOKAL i LILIEN
Zlecenja z prow incyi odw ro tną  pocztą bez 

doliczenia prowizyi.

Okulista
Dr. L e o n  G- ruder

przeprowadził nią 
na ul. S o k o ł a  1. 3.
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Fśrdfl życia tow arzysko .
Powieść ED TTT W HIRTON ,

(Z lugielskisgo).

(Ciąg d tljE j.

Była B i W  i szczuplejsza od L ily  B art, 
n iesłychani* ruchliwa i laka  g ię tk a  w pozach, 
ż« zdaw ało  się, iż możnaDy ją  złożyć i przesu­
n ąć  przez pierścionek, jak  miękki*- m sterye , k tó­
ry ch  fałdy o talały  jej kibić. M ała b lad a  tw a ­
rzyczka jej w ydaw ała się poproztu tylko opraw ą 
p a ry  ciem nych, nadm iernie wielkich oczu, k tó ­
rych aarzyc ie laz ie  spojrzen ie  stanow iło  ciekaw y 
k o n tras t z energicznym  tonem m ow y i żywymi 
ru ch am i; jeden z jej przyjaciół zanw aży ł trafnie, 
że b>ła niby pozbawionym  ciała  duchem , który 
zajm ow ał bardzo  wiele miejsca.

Spostrzegłszy n a ra ź c ie , że siedzenie przy 
fotela u is s  B art było do jej rozporządzenia, za ­
ję ła  je  a  sadow iąc się opow iadała, żs  przyjecha­
ła  sam ochodem  Mount Kisco i p r isz  godzinę 
nudziła  się śm iertelnie w G arrisons, nie m ając 
naw et n a  pociechę p ap ie ro só w ; niegodziwy mąż 
bow iem  nie napełnił jej pap ierośn icy , zanim  roz­
stali się zrana.

— Przypuszczam , że o tej porze dnia i ty, 
Lily nie m asz już ani jednego, c o ?  — zakończy­
ła żałośnie.

Mis B art pochw yciła zdum ione spojrzenie 
p. G ryce'a, którego ust nie splugaw ił dotąd 
tytoń.

— Co za niedorzeczne pytanie, Berto f — 
zaw ołała, rum isniąc się na m yśl o papierosach, 
które wzięła Seldenowi.

— Jak to , czy ty nie palisz? — P rz e s ta ła ś?  
od k iedy? Co... tyś nigdy... Ani pan, panie Gry­
ce?  Ach, oczywiście... Jakam  ja  n iem ądra... 
rozum iem .

I  pani Dosret oparła się o swoje podnszki 
podrożne, z uśmiechem, k tóry  kazał Lily ża­
łow ać, że znalazło się obok niej wolne m iejsce.

III.
Bridge w Beuom oncie trw a ł zazw yczaj do 

późna, a  gdy Lily tej nocy szła spać przyznała 
w duchu, że g ra ła  w karty  za  długo z w łasną 
krzyw dą.

Nie czując ochoty do zastanow ienia się nad 
tem , co ią  czekało w jej pokoju — zatrzym ała 
się na  szerokich schodacb i spo jrzała w dół, do 
hallu, gdzie ostatn i gracze zebrani byli dookoła 
tacy z wysokiem i szklankam i i karafkam i o sreb r­
nych szyjach, k tó rą  lokaj postaw ił w łaśnie na 
niskim  stole w pobliżu ognia.

D okoła hallu  z arkadam i biegła w górze
galery a , oparta  na  kolum nach z blado żółtego 
m arm uru. W  rogach , przy śc a n ie , stały  k lo m b / 
wysokich, kw itnącyoh roślin, na  tle  ciem nych
krzew ów  liściastych. Na ponsowym  kobiercu
drzem ały przed kom inkiem  ch art i trzy  wyżły, a 
św iatło , padające, z wielkiej lam py środkow ej 
rzucało  blask na  w łosy kobiet i rozniecało iskry 
w ich klejnotach, gdy się poruszały.

Bywały chwile, kiedy sceny podobne za­
chw yca/y  Lily, kiedy zadaw alały  jej poczucie
piękna i pragnienie w ytw ornej zew nętrznej o p ra ­
wy ży c ia ; ale bywaiy i inne, gdy jceny  tak ie  u- 
w ydatniały bardziej ieszczc ubóstw o jej własnych 
w arunków  życiowych. Dzisiaj była to  jedna z o ■ 
wych chwil, kiedy poczucie k on trastu  ogarnęło ją  
z całą  s i ł ą ; odw róciła się niecierpliw ie, gdy pani 
Jerzow a D erset, cała  błyszcząca w sukni, naszy­
tej św ieoidłam i, pociągnęła P e rc y ’ego Gryce’a  na  
poufałą gawędkę pod galeryę.

Nie obaw iała  się bynajm niej, u trac ić  świeżo 
zdobytej władzy nad  panem  Q ryce’m. Pan i Dor- 
set mogła go olśnić i oszołomić, ale nie posia­
dała sztuki ani cierpliwości do podbicia go. Była 
zanadto  zajęta  sobą, by chcieć pokonyw ać jego 
nieśm iałość, a zresztą poco m iałaby  podejm ow ać 
ten  k łopo t?  Co najw yżej m ogłaby przez jeden  
w ieczór baw ić się jego naiw nością — potem

byłby poprostu dla niej ciężarem , m iała  za du­
żo dośw iadczenia, by go zachęcać, wiedząc 
o tem.

W szelako sam a m yśl o tej innej kobiecie, 
k tó ra  m ogła pociągac do Siebie mężczyznę i o d ­
rzucać go dow oli, nie m ając potrzeby uw ażać go 
za  możliwy czynnik  w swych planach, budziła 
zazdrość w duszy L ily  Bart. Percj Gryce nudził 
ją  przna całe poob ied iie  —  sam o w spom nienie 
budziło echo jego brzęczącego głosu —  ale nie 
będzie m ogła ignorow ać go ju tro , będzie m usiała 
um acniać sw oje powodzenie, znosić to nudzenie 
w dalszym  ciągu, być skłonną do ponownej po­
błażliwości, ponow nego przystosow yw ania się a 
to  w szystko dla bardzo problem atycznej możli­
wości, że te r  pan w końcu zdecyduje się  i zro ­
bi je j ten zaszczyt, iż będzie j ą  nuuził przez całe 
życie.

W strętny los — ale jak  go uniknąć ? Jak iż  
m iała wybór. B yć soLą, albo taką G erty  F arish . 
G dy w eszła do sw ej sypialni, oświetlonej łago­
dnym, przyćmionym blaskiem i spo jrzała  a a  ko­
ronkow y szlahok , leżąc? na  jedw abnej kołdrze, 
na  m ałe h aftow ane pantofelki przed kominkiem 
na  w azon goździków, przepełniających pow ietrze 
zapachem  i na ostatn ie powieści i czasopism a, 
k tó re  leżały nierozcięte na stole obok lam py — 
przed oczym a Lily s taną ł obraz  ciasnego m iesz­

k an k a  miss F a r isb , ze skrom nem i wygodami i 
ohydnem i tapetam i. N ie ; ona — Lily — nie była 
stw orzona dó nędznego, pospolitego otoczenia, do 
plugawych kom prom isów z ubóstwem . Cała jej 
isto ta  łaknęła  atm osfery zbytku; jej powietrzem  
jedynie m ogła oddychać, takiego ty lko  tła  potrze­
bow ała jej uroda.

Ale nie zbytku inaych byio jej trzeba. 
P rzed  kilku laty byłby je j jeszcze w ystarczył; 
przyjm ow ań, sw oją codzieuną daninę rozryw ek, 
uie py tając , kto jej dostarczał. T eraz zaczynała 
się iry tow ać zobow iązaniam i, jak ie  danina ta  n a ­
rzucała, z a c irn a ła  odczuw ać, że ten przepych, 
k tóry  zdaw ał się  należeć do niej, jest tylko za­
pożyczany. Bywały ra w e t chwile, kiedy m iała 
św iadom ość, że za niego płaci.

,C. d. n.)

Drwlane egłenealą
pe 4 hl. od w yran.

B U L I O N
pnewyoorny, z drobiu i iwiariyny, przy 
drośyśnio mięaa zdrowa, pośywaa 1 tania 

supa, po 24, ao i 15 koron Ulo. 
K azim lora ■ ntesyćakn  — K ołom yja , 

Muiehówka M.

I n  r o m P I B  Peaiyonat Tabifiski , 
JC II O l l l b i i Q |  otwarty oś 15 m-;a,
Zgłoozonim: JLkoaom oka aS. 410

Wyborny miód racyjny, pole
ceny prnes lekarzy, 5 klf. twardy 6 kor., 
n z to  płynna patoka (rarytaa miodoborów) 
6 kor. 60 hal. w ita n e  paiiekt. Korzenie- 
niewica om. utucz., Iwanozany. 345

Dzierżawy 300 do 500 morgów 
poaznknje dobry i za. 

-aofciy geapodarz od czerwca 1907. Adrea: 
Zarnąd dóbr, Monaatorok p. Uście zielone.

Bony Polki poaznknje do dwśch 
dziewczynek 3 i 4 le­

tniej. Frzyjutą tylke osobę z kilkuletnią 
praktyką 1 najleptzami poleceniami. Od­
pisy twtaśactw, i jeśeli mośllwe fotegra- 
ią , proeaę nadsyłać pod adresem. Hawło 
wica dolne, dwór, p. Pruchnik. 419

Wyuczam najdokładniej

kroju
angielskiego i francuskiego

u sieb ie  i po  d sm a c h  430

,  M  t r j M .  H s i s n a “
uczeni ca  Y o rth a  z P a ry ża , 

R a l u n u a e a t e k  8 ,  I .  p i ę t r e .

O i Wisi* lat istaitjcpa i msjlopltj r w o  | 
mown*

C O P O T Y .
Zakład kąpielowy. Sezon od 1 
c z e r w c a  do 30 w r z e ś n i a .  — 
W  roku iqo6 : 15.100 gości ką­
pielowych. Kąpiele dla panów, p si 
i dla całych rodzin. Nowoczesne

1 -----------  kąpiele ciepłe z wodą morską,
słodką i w stanie kąpiele lecznicze. Zdrowe położenie klimatyczne. Pyszne spacery 
1 wyolecski nad romantycznem wybrzeżem obfitem w lasy. Pierwszorzędne hotele i
mieszkania z wyborną kuchnią. Ceny przystępne. Orkiestra w zakładzie. W  połowie
lipea tydzień szporowj Bliższe szczegóły i wskazanie mieszka-?, udziela bezpłatnie 

321 D Y B E K C Y A .

Colosseum w  t * u s a m i  
Herman. 4 te

t  i MO utWff program . 
Codziennie przedstawienia o 8-mcJ, 
IV  niedzielę i święta dwe przedsta­
wienia, o 4 popol. i o 8 wieczorem.

fabryki Cegieł, Dachówek,
drenów, C e m e n t u ,  wapna, gipsu itp.
p ro jek tu je  t n a l i i j  su ro w ca  i b a d u n i e  terenów  —  p rzep row adza 
jed y n e  w  k rą iu  B iuro  techn iczno-budow lane d la  przem ysłu  ceram i- ■ 
cznego i n i  B o m a n s  C i e n i e l a k t e g o ,  P o d g ó rz e  (K rak ó w ), *

św. F lorjana 5. 814

nakład wodoleczniczy 

dr. A. Chramca w Zakopanem
otwarty oały rok. — Centralna ogrzewaniu. — Światło elektry­
czne. — Kanalizacja. — Wodociąg. — Nowo uriądzone łazienki.— 
Cena od osoby 8 koron dziennie z oałem utrzymaniem. — Pro­

spekt* na żądanie.

Ruch pociągów kolejowych
Obew iąu ląey z dułem 1-go mafa 1907 roku.

(Czas śrudkowo - europejski)

POCIĄG
posp.| o izb. 
p ra y e h ..  g.

w  A m clU , szm i.riz rssMersyd zwśj su-., 
krm InUrMŚw n* połndniowo-wsohośnią 
Europą. Ptrma wyrmbit p łn g l parew e 
z praynaleiyteścuai, lokomoblie poelft- 
»0W0, WUgOSy itd., a  mośa na śądaaie | 
śotsaresad m łeoarnio  i poaiągowe lo- 
komobile opalane ulemą. Fabryka ta Ży­
czy sob o w*>ść w porozumienie s firmami [ 
na dotryeh 415

8-55

ofartyoh, cci- m .. ożenią A b E l T U B i  
w odnośnych okr<v ę> Fabryka aawiążi 1 
stosunki także z jedaostką rosporzątc, ą- 
eą małym kap tiłem  i posła łającą wśródj 
rolalków dostateczne znajomości, aby za­
jąć sif rozap zadaśą powyższych maszyn. 
Fabryka przyznałaby takiej osobie także 
odpowiednią zaliczką. Oferty pod J .  A  H. 
Me. L?ren, Engmee.z, Leeds, E rg land .

S ł a b o ś ć  m ę s k ą
skutki szozególnł.j ta jn y ch  grzechó 
młodości oraz innych nadużyć niszczą­
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu­
nąć, poncaa Jedynie w licznych wyda­
niach rcpow ireoLniona kziąlka iluitr.

D ra N e «u ‘u

l i  chrona własna
runu wHiuiz nnlnV!ann 1 -iCena wydania polskiego 1 zł. 

Cena wydania nłemisckiofo Z ał. Tysią­
ce znalazło w niej objaśnienie twych 
eierplad, a aa ulydem karaty i w ksiątce 
tej aaleconej, eupeluą swą siłę  męską. 
Za aadezlaniem frant u naleśytości, otrzy­
ma się książkę w kopercie przez Maga­
zyn wydawnictwa R. W. B ierey  w 
LipekU (Yerlags-Mafaain Leipzig, Non- 

markt 34) w Niecsech. 10

Em mam prueewulu

Sukien dam slicb
A r i e l f i

§ t r E e l e c h f t e j ,

Lwów, ul. Sykstuska 14,
p  eca  się Sz. P T . Pubbczncoci- 
W ykonuju sukn .e  od najw ykw int­
niejszych J*» najskrom niejszych. 
Z am ów ienia  z prow iacyi usku­
tecznia s ię  ja k  najszybciej i n a j­

starann ie j.

1-30

218
J-25

5-50

7-20
7-25

7-29
8-ao 
8-05

8-22

9-45

10-05
10-30
11-50 
1200
12-40 
MO

1-55

3-51 
3.55

4-50
5-00 
5-25

6-40

9-00

9-20

9-60

10-30

10-50

MM* ¥ w o t r a  z
(na dworzec główny)

Iok&n, (Jass, Buk_r« sz tu , K onstantynopola), Żydaczowa, 
"Woroohty, D elatyna, Zaleszczyk, Nowosielicy, Berho- 
m ethu C zadina, Serethu i Suczawy 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszaw y, W iednia , K arls­
badu, P ragi, Opaw; ,, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, 
(p. Tarnów ), Jasła , Chabówki, Zakopanego vp. Rzeszów) 

Krakov a, J(Berlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia, K arls­
badu P rag i), (jówięcinoa, W ieliczki, Orłowa, N. Są­
cza (jp. Tarnów), Zakopanego, Ja s ła . K rosna, Iw oni­
cza, Rymanowa, Sanoka Cnyrowa (p, Przem yśl) 

Hnsiatyna Stryja, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa

R aw y ruskiej, Sokala 
Podw ołoczysk, (Odessy i Kilowa), Brodów 
Berlina, Wrocławia, W arszawy. Wiednia, Opawy, Krakowa, 

Budapesztu, Koszyu, Nowego Sącza przez Tarnów 
Ł*woc*nego, (Pesztu)! Borysław ia, K ałusza 
Sambora, -anoka, O hyrowa
Iakam. Dorny W atry , Brodini, Radowiec, Czerniowiec, Koio- 

myi, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa 
Jaworowa
Berlira, Wrocławia. Wia, iia, Karlsbadu, Pragi, Opawy, Kra- 

kewa, Sanoka, h . Zagórza Chyrowa 
Krakowa, (B erlina, W rocławia, W arszawy, W iednia, K arls­

badu, P rag i, Opawy). Zakopanego (przez Podgórze- 
Płaszów), Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa ip. Przem yśli 

Kołomri, Zydaczcwa, Potutor, Rtórózmoap 
Sianek, Sambora
Ławo cznego, K ałusza, S try ja, Borysław ia, Kochawiny 
Podwołoczysk, Kopyozyniec, Hśtfuatyua, Potutor 
Soka’a, Rawy ruskiej
Tamowa, Rzeszowa, Jarosławia, Sokala, Lubaczowa 
K rakow a, CBeriina, W rocław ia, W iednia, K arbbadu, Pragi) 

I>. Sącza, Ja sła , Tarnobrzegu, l)ynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrow a rp. Przemyśl)

Sam bora, Zakopanego, N. Sącza, Jasia , Krosna, Iw onicza, 
Rym anowa, danoka. Ci yro-^a, Siarę ’:

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzym ałow a i 
Ickon, Czortkowa, K ałusza, Z a le sz c z y k , vVyżnicy, Coctaa- 

•lia, Nowosielicy (p. Zuczkę)!?Serethu, Radowiec, Ber- 
hom etu, Suczawy 

Tuchli -od 15/6 do 30/9), Skolego, Drohobycza, Borysław -a 
Ickan, Żydaczowa, Kałusza, Nuwosielicy, Serethu, Czu- 

dina, Radowiec 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruski.oi 
Jaw orow a
K rakon a (Berlina, W rocławia, W iednia, Karlsbadu, Pragil, 

Ośw.ęeu ia, Puchy, Kocmyrzowa, O rłow a (p, T ar­
nów), Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa(p. P rz e ­
myśl)

Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zalesz­
czyk, H usiatyna, Iw an ia  pustego, Saaly, Kopyozyniec, 
Grzym ałow a

K rakow i, (Berlina, W rocław ia. Wiednia, K arlsbadu, Pragi 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. K raków ) (od 15/6 do 
15/9 w ł ), O rłowa (od 15/6 do 15/9 w).1), N. Sącza (p. 
Tarnów), Ja sła , Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rym 
nowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, Korosmezó, Nowo­
sielicy, D orny W atry , Suczawy 

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła , k rosna, Iw onicza, R y­
m anowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, Wiednia, W arszaw y, Oświę- 
cima, W ieliczki, Tarnobrzegu Dynowa, Lubaczowa, 
Jawła. Iwonicza, R ym anow a, J  anoka, Chyrowa (p. 

Przem yśl)
Podwołoccysk, (Odessy, Kijowa), Bronów, Kopyczynieo, Ze- 

lesaozyk, bkały , Iw ania pustego, H usia tyna, Zbaraża 
Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysław ia, Drohobycza, 

Kochawiny

POCIĄG
posp.j o-ob.

u ich . o g.

8-25

1-55 

217

2-45

2-00

7-01
11-40

515

W j

u  dworzec nPodzaniezeu 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów 
Podwołoczysk, Kopyczynioc, H usia tyna, P otu tor, Zesrała 
Podwołocay jk (Odessy, Kijowa). Brodow, Grzymałowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczynieo, Czortkowa, 

Zaleszczyk, Skały, Iw an ia  pustego, H usia tyna, Bro­
dów, Grzymałowa

Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, nopyczyniec, Czo -t- 
kowa, Zaleszczyk, Iwanie >ust., Skały, H usia tyna, Zbaraża

6T 5|

— 6-25
— 6-30— 7-00

7-D5 -
— 7-10
— 7-20

— 10-40

1* 10-51

— 11-00

— 11-15

8 - 11-30

i
i - 6-35
i

U-03
|

7-24i3

i
11-351

Z e  Łw&wa do
(z dworea głównego)

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, B erlin  ., W arszaw y, Pragi, 
K arlsbadu, K ocm yrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła ,’ 
Chabówki, Zakukanego Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 

Ickan, (Jass, B ukaresztu , K onstantynopola), KórOsmezo, 
Kai -sza, Serethu, Berhometu, Ozudina, Nowosielicy, 
Brodin- Suczawy, D om y W atry  

K rakow a (W iednia, W rocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu!, 
Ohyrowa, Sanoka, Mezó Laborcza, Pesztu, Rymanowa, 
Iwonicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, W ie­
liczki, Oświęcima

Sambora, Sianek
Ickan, (Jass, B ukaresztu, Botuszan), żydaczow a, Potutor, 

KórosmezO, Czortkowa, Nowosielioy, Brodiny, Putny, 
Suczawy, )>omy W atry  

P a  wy ruskiej, Sokala
Podwołoczysk, (Kijowa, Odu.isy), B-odów, Kopyozyniec, 

H usia tyna, Czortkowa, Z L  raża  
Jaw orow a
Ławocznego, (Pesztu), Kałusza. Drohobycza, Borysław ia 
K rakow a, (W iednia, W rorław ia , Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Uhyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dygowa, Orłowa 
(p. Tarnów), Zakopanego (p. Jiraków  od 15/6 do 
15/9 wł.)

Krakow a, (W iednia, W arszaw y, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
itym anowa, Iwonicza (p. Przem yśl), Dynowa, T arno­
brzegu, N. Sącza, Orłowa (od j.5/6 do "15/9 wł.), W ie­
liczki, Oświęcima, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 
15/6 do 15/9 wł.)

Sambora, Sianek, Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Ja s ła , Nowego Sącza, Orłowa (od 15/3 do 15/9 wł.) 

Ickan, W orochty  (od 1/6 do 30/9 wł. w niedziele i św ięta 
rz . k.). K głusza, D elatyna (p. Kołomyję), Serethu, 
Berhomethu, Czudina, Radowiec, Suczawy 

Podwołoczysk, Dotutur, Grzvmałowa, Zbaraża.
Bbłzca, Sokala, Lubaczów-
Ickan, K ałusza , C zortkow a, Zaleszczyk, W yznicy, K 8r8s- 

mez8, Koomania, Dorny W atry , Suczawy, Nowosielioy 
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec 

Czortkowa, Zaleszczyk, H usia tyna, Skały, Iw an ia  
pustego, Grzym ałowa 

Ł aw oczntgo Drohobycza, B orysław ia, K ałusza 
Kołomyi, Żydaczcw#
Krakowa, 'W icdr ia, W rocław ia  W arszaw y, Berlina, P ragi 

Karlsbadu), Ohyrowa (y. Przemyśl), Ja s ła , Chabówki’ 
Zakopanego (p, Pzeszów), N. Sącza.

4 05 Rzeszowa, C hyrow a, Sanoka (p. Przem yśli 
4‘30 Sambora, Ohyrowa, Sanoka 
•5-50 S tan isław ow a

[OWH, ( y» iDUUiw, n iu o iaw m , ^o iuua , tJ a in a n  ™ J  J} MliO-
w a, Zakopanego (p. Te rnów), Oświęcima 

Ławocznego,, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, K ałusza 
Jaw orow a
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa) Brodów, Potator 
W iednia, W arszawy, P ragi, Karlsbadu, Krakowa, Nowego 

Sącza, Koszyc, Budapesztu przez Tarnów  
R aw y ruskiej, Sokala
Wiednia, W arszaw y, P r  .gi, Karlsbadu, Krakowa, Chyrowa 

przez Przemyśl
Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, D elatyna, W yżnicy, Nowo­

sielicy, Gerhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny, 
D orny W atry, Suczawy 

Sam bora, Chyrowa, Sanoka, Rym anow a, Iwonicza, Ja s ła , 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (W iednia, W rocławia, W arszaw y,, Dynowa, T ar­
nobrzegu, Jasła , Orłowa, W ieliczki, Chabówki, Z ako­
panego

Podwołoczysk, Potutor, Brodów, Kopyozyniec, Skały, Iw a  
n ia  pustego, H usia tyna, Zaleszczyk, Grzym mowa 

S try ja , D rohobycza, B orysław ia

612
6-20

6-58
7-30

8-40

9-05 

9 20

10-45
11-05

2-36
2-25

X 3 o “b a , c  c ^ w e m

zanieczyszczone i zan iedbane 8 0

meble, naczynia, zw ierzę ta  dom ow e, ogrody i o ran śe ry e  

zostaną zu p ełn ie  oczyszczone
jedynie tylko przez

F I C H T E M N

(pat. i p ra w n ie  ochronione m ydło przeciw  ow adom )

m M  e d L j r « i . y
środek  do p ew n eg o  < r a d y k a ln e g o  w ytępienia każdego ro b a c ­

tw a i e n ls z c z e n fa  ty c h ż e  za ro d k ó w .
W azędśie do nabycia. — B ioro  cen tra ln e j sprzedaży 

na A u stro -W ęg ry  :

Carl £bel, Troppau.

♦
*
♦
♦
❖
♦
♦
♦
♦
♦
>
♦

i
♦
♦
♦
♦

t
t
♦

WITOLD TRANDA
i & T  © r r L 3 7 - 3 l " C L . 7

■ k l o p :  n l .  r —  n e i n k a f l i k a  7 ,
w a r s z t a t y :  n l .  C t l m n a z y a l n a  6 .

Warsztaty mechaniczne dla naprawy rowe­
rów, motorów i automobilów.

Zastępstwo firm: Oppel-Darracq i Laurin & Element. 
H e t e r y  1 T e l t u r e t t e z ,  R o w e r y  „ W a f f e n r a d “ .

W łasna  g a ra ż a  (za jazd) d la  autom obilów .
N a s k ła d z ie : b e n z y n a , o l iw a  k a r b id  i  a k u m u la to ry .

:
:
:
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
O.
♦
♦
♦
♦
♦
:
♦
♦
i
♦

♦
♦
♦
♦

’/ j dworea „Podzamcze"
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, 

H usiatyna, Czortkowa, Zbau-ż:,
Fodwołoczy sk, Brodów, Potutor, Grzymałowi Zbaraża 
Podwołoczysk, Kijowa, Odessy), Brodów, Kopy czy nuo, Za 

leszczyk, H usiatyna, Skały, Iw ania pustego, Grzym a- 
towa, Czortkowa 

Podwołoczysk
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iw an ia  pustego, 

Potutor, H usia tyna, Zaleszczyk, Grzym ałowa, Zbaraża

UWAGA: Pora noona ojnaezona jest ramkami — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozKłady jsM j itp. nabywać można 
w biurze mioitowem o. k. kolei j  aas* ,owych, w pasażu Hausuiaua L 9. lnformaoye zaś w sprawaoh przewozu towarów : taryfowych udziela biuro in­
formacyjni c. k, kolei państw, ul. Krasickich 1. 5, drzwi nr. 37 w dnie powszednie od 8 rano do 3 popoł., w niedziele i święta zaś od 8 rano do 12 w poł.

C. k. kolej p a ń stw o w a .

Pociągi lokalne.
(Czas środkowo-europejski).

O d c h o d z ą  ze Lw ow a :
do  Brzuchow ic (od 5  m aja  do 29 w rześn ia  w łącznie) 2-28, 

3-45 i 6-4.5 popołudniu (od 5/6 do 29/9 w ł. w n ie ­
dziele i rz. k. św ięta); 12-41 popołudniu i (od 1|6 do
31|8 w ł. w n iedziele i rz. kat. św ięta) 9-05 rano;
(od 1 do 31 m aia i od 1 do 29 w rześn ia  w niedziele
i rz. kat. św ię ta  zaś  od 1 czerw ca  do 31 s ie rp n ia  
codziennie) b  34 w ieczór, 

do E aw y  ruskiej 11-35 w nocy (każdej niedzieli), 
do Jan o w a  (od 1/5 do 30/9 wł. c o d iien n ie ) , 9-15 przed południem , 

i 3 35 popoł.: (od 12/6 do 15/9 w oiedz-ele i rz. k.
św ięta) 1 3 5  popo łudn iu  

do Szczerca 10-45 p rie d p o ł. (od 26/5 do 15/9 wł.) w niea-uele i 
rz. k. św ięta).

do Lubienia 2-10 popołudniu (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. 
k. św ięta).

P r z y c h o d u !  do L w o w a : 
z Brzuchowic (od 5  m aja do 29 w rześn ia  w łącznie) 3-26, 5-30 

popołudniu i 8 2 0  w ieczór, (od 6  m a ja  do 29 wrae^ 
śni a  w ł. w niedziele i rz. k. śwńęfa) 1-46 popołu­
dniu ; (od 1 c ze rw ca  do 31 s ie rp n ia  w ł. w niedziele 
i rz. kat. sw .) 10-05 p rzedpo łud .; (od 5 do 31 m a ja , 
od 1 do 29 w rześn ia  w niedziele i rz. kat. św ię ta , 
zaś  od 1 czerw ca do S I s ie rp n ia  codziennie) 9-35 
w ieczór

z Jan o w a (od 1/5 do 30/9 w ł. oodziennie) 1-15 popoł., i 9-25 w ie­
czór, <pd 12/6  do 15)9 w niedziele i rz . k. św ięta) 
10*10 wieczór.

ze Szczerca od 26|5 do 15/9 wł. w niedziele i rz. k. św ię ta  o 
9-40 wieczór.

z L ub ien ia  od 12/5 do 1 5 |9  wł. w niedziele i rz . k. św ię ta  o 
o 11-50 wieczór.

^ y d m w e a  i o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r  P l a i e i  K o n i e c k i .

DG&Sho

Z d r u k a r n i  i li to g ra f i i  P i l l e r a ,  N e  a m a n t.?  i S p .


